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Wychodzi codziennie tano oprócz dni poświąłecznych,
A o re s  Redakcyi. Kijów. Prorezoa 13, Telefop 2464  

Administracyl i Drukarni Polskiej Kijów, Prorezoa 9 Telef. 1672.

R e to p i n o w  Keda._e.yR n>« s w r a c u .
R u d u iu o r  p rzy jm u je  od 2- 3. S e k re ta rz  od 12— 2.

\  i n i s t r a c y a  o t w a r t a  od 10— 4 p o  p o łu d n ik  i <-j >•

O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  s ię  do  g o d z in y  «  w ie c z ó r .
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PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE I LIHBiCHl

miesięcznie
Prenumerai*.- W k ra ju  —.86 

Z ag ran icą  1.3E 
OGŁOSZENIA: Od w iersza petitow ego p>-iSl rek*
40 kop. W arwszy i 20 kop. każdy następ); i raz <w 

tekstem  20 kop. pierwszy i 10 kop. następny  rnz
Nt>.mer p o je d y n c z y  5 k o p .  

P r e n u m i r s t a  i o j ł o s z s n i *  p r z y j m u j ą  
A d m i n i s t r » : y * .

Wlały teatr Kramskiep. f es|^ekĉ pSsioRrt ẑa' 1069 3
W ystępy  gościnne znakom itej n iezrów nanej p iij iu ao n n y

p. W iktoryi K aw eckiej
W  czw artek  dn ia 19-go lu tego 99G EJSZA 9 9 w 3 ak t. m uzyka Si. Jo n e s’a
po skończonej operetce p. W.który i Kawecka w ykona kilka u lub ionych rom ansów  i p iose­

nek oraz gw izdanie. Początek o godzinie 8-ej w ieczorem .
ANONS! W próbach o sro m ia  nowość w iedeń- i J  '  , ; n , 0 « | , o “

skich stołecznych sc en  s ły n n a  opere tka  »»Iw .! ,Z je lo .  L c S n l C Z d l l K c I  •

 ̂ E.*TR MIEJSKI, D y rek c ja  is. B rykiną. D ziś dn. 19-go w ystęp  p. L. S o łu n o w a  „P o­
ła w ia c z e  pereł" . P oczątek  o g. VJ/.2 viiecz. D nia 20-gu lutego benefis p. W oroniec, po 
raz 1-szy D op. „Jan**"!: , ,  ł. Żeleńskiego, 2) „ K o p c iu sz e k 11 (ak t pod Czarodziejskim dę­
bem). D nia 21-go „E ugen ius r Oniegin". ] 'n . 22-gb dw a p rzedst. w poi. przedst. ucz. 
szkoły N. Łysienko, wiecz. w ystęp W. L u ce „O p ow ieści H offm ana". Dn. 24-go benet,  *-v  - •**   — — 5 ■_■ “__ Ci -* - m m  . ...fis p. O. S z m id t  „R om eo . J u lia  
L. S o b in o w a  op. „Era D ia v o lo “.

D nia 25-go „Lakme". D. 26-go pożegnalny benefis 
D nia 27-go pożegnalny benefis p. W. Luce; o p rzed­

staw ien iu  będzie osobno ogłoszenie. Pozostałe b ilety  n a  w ystępy  L u ce i na opere 
n e k “ nabyw ać m ożna, ' * -.10744-6

.Ja -

W

TEATR SOŁOWCOWA. D yrekcya J. E. D u w a n -T o r c e w a .
Czwartek dnia 19, piątek dnia 20 go, sobota dnia 21 go lutego 

C O  D Z I E N N I E

I  J P T T J k l C ^  % 7' iu f r a z a c h .  
R e ż y s e r y a  K. M a rd ża n o w a .

Ceny zw yczajne. Początek o god. 7 i pół w ieczorem . Po rozpoczęciu aktu w ejście na 
sa lę  widzów dla publiczności w z b r o n io n e . W sobotę d. 21-go w południe specyaln ie 
dl 4 d z ie c i  „NIEBIESKI PTAK“. Początek o godzinie 12-ej w południe. B ilety na 
w szystk ie p rzed staw ien ia  nabyw ać m ożna. 10927--1

ń i l  l i i
rozpoczął j u ż  CZy^fLl^TY R O K  swego istnienia,.

Miniony okres był p róbą ogniow ą potrzeby i użyteczności „DZIENNIKA KIJOW SKIEGO", z próby tej w y­
szedł on zwycięsko.

S tale  zw iększająca się liczba prenum eratorów , czyteln ików  i przy jació ł naszego  p ism a  daje nam  dowód, że 
dobrą sz liśm y drogą, iż hasła , które nam  przyśw iecały , s ą  hasłam i ogrom nej w iększości naszego społeczeństw a.

Tym  hasłom  nadal w iern i zostaniem y.
S taran iem  naszem  będzie udoskonalić t e c h n ic z n ą  stronę w ydaw nictw a, w zbogacić jeg o  treść , rozszerza jąc  

o ile m ożności, d z ia ł  l i t e r a c k i  w „D zien n ik u  K ijow skim ".
Również specyalnie zw róconą będzie u w ag a  n a  kw estye s p o łe c z n e  i e k o n o m ic z n e .
„D zien n ik  K ijow ski"  zapew nił sobie w spółpracow nictw o w ybitnych s ił publicystycznych  i literackich .
W arunki p ren u m era ty , oznaczone w nagłów ku pism a, pozostają bez zm iany.

„Dziennik Kijowski" uzyskał dla swych prenumeratorów zniżkę 
ceny na wydawana pod redakcyą Zdzisława Dębickiego

Bibliotekę Łzie! Wyborowych.
Cena tego wydawnictwa dla prenumeratorów „Dziennika Kijow-

S k ie g o “  wynosić będzie z przesyłką pocztową:

Rocznie
Półrocznie
K w artalnie

W o p r a w ie :
z am ias t Ir, rb.

9 „
4 „ 50 k.

Rocznie
Półrocznie
K w artaln ie

B e z  o p ra w y :
zam iast 12 rb. -  

6 „ -
10 rb. 50 
5 „ 25 
Z „ 65

Najlepszy w Kosyi n  ^  Q  TT ^  Kreszczatik 25,
TE AT R- BIOGRAF ^  ^  ^  ^  ^  wprost poezty.

f o k a .
10925—1D z iś , j u t r o  i p o  j u t r z e  w s p a n ia ły  p r o g r a m .

m elod ram at Bereni, o deg ram  przez _  ,  m aszyna la ta jąc a  W rą jta , zdjęcie z osta tn iego
p ierw szorzędnych  a rty stó w  te a tru  H  m  n l n n  vzlotu dn ia  26-go i 31-go g ru d n ia  1908 roku, d j-  
„Variete": p. C harlo tę  Vie i p. l l M | | l | | | y l | |  konanego przy udziale  francusk iego  m in is tra  woj- 
M aksa D erli i a r ty s tę  tea tru  „W o- f f t U I  U  |  J 1 1  i l l l  ny, ktoir. o trzy m ała  nagrodę M ichelena za. prze- 

dew il" p. Koke. ® bycie 100 kilom etrów  w c iągu  2-ch godzin oraz

za L y so k o ść  w zlotu. Paryżu j£arnawał w ;Nicei w 1909 roku
eia z ̂ natu ry . ^

Burza nakomiczne.Syn marnotrawny nowe zdjęcie. Zimna krew anglika 
H l O r Z U  zdjęcie z n a tu r} . TI WOLI m alow iczy zakątek  W łoszech. Szkota wyrobów ko­
ronkowych inlerGz u, i |tu r y d j^cie Obuwie elektryczne kom iczne. Zmora pijaka
O rk iestra  koncertow a. Początek  seansów  o g. 4 pp.

komiczne.
P rog ram y  ze szczegółowem  opisan iem  obrazów  w y d ają  fię~w kasie  bezpłatni .

Największy w Kijowie sklep świeżych

MJMliii
ul. Mikołajowska, gmach Cyrku.

O bstalunki w ykonują specyaliśc i dekora­
torzy  sprow adź, z B erlina  i W arszaw y. 

50-10716-7________ C eny u m ia r k o w a n e .

w z m a c n i a  ż o ł ą d e k

ł a g o d n ie  przeczyszcza
16—10824—2

W  sklep ie T ow arzystw a

IPEKCZICZ K reszczatik  26 

10535-10 S p r z e d a ż

R ■ a

w szystk ich  tow arów  g alan te ry jn y ch , 
pozostałych  po sezonie.

«co
s

99R E K L A M A 9 9

Kijów, Kreszczatik 41
Jft telefonu 2365.

Biuro ogłoszeń
i prenumeraty.

Ogłoszenia do w szystk ich  pi siu w Ro- 
syi i zagranicą.

Do wynajęcia
4 pokoje, kuchnia, z przedpokojem . Bibik. 
Bulw a r  N r l ( |  O w arunkach  sp j tać w od­
dziale kijow skim  „Produgol" M ikołajow ska 

N r 9, od 10 do 12 rano. 9)36-11-3

I Sjtjzaak Szwarcman” PADÓŁ
w prost g m a­
chu k o n tra ­

ktowego

■ IM n *Mwarew w  l i l i o m .

S p rz e d a ż  Kontraktow a
Na czas kontraktów rabat 15°0>

fortepiany i Pianina
j. b lOth n er a

W-m KNABE
WEBER'A

„—10459-

w New-Yorku

w New-Yorku

N ajznakom itsze w szechśw iatow e fab ryk i poleca po cenach fabrycznych
,,J . K E R N T O P F  i S Y N ” . Kijów, Kreszczatik Nr. 33. Telefon Nr. 809.

D ostaw ca C esarsk iego  T-wa M uzycznego Oddziału K ijowskiego, K onserw atoryum  w W ar­
szaw ie i Szkół m uzycznych.

Z a rzą d  K ijo w sk ie g o  T o w a r z y s tw : . W zajem n ej o o m o c y  R o ln ik ó w  i L eśn ik ó w
z w .rższem  j średn iem  w ykszta łcen iem  m a zaszczy t zaw iadom ić, że Ogólne Zgrom adze­
n ia  T ow arzystw a m ają  s ,ę  odbyć w lokalu księcia  K epnina P lac R a tu sza  o godzinie 1-ej 
po południu: l - s z e  19-go L u tego . Odczyt członka T ow arzystw a P. S. W roczyńskiego 
„Spraw ozdanie ze studyów  nad ipraw ą roli p ługiem  parow ym ." I l- io  ‘ I-g o  L u teg o . 
Odczyt członka 1 w a-ży stw a  P. W. O tfinowskiego „R ezulta t ankiety  w  kw estyi akordo­
wej upraw y p lan tacy i burakow ych". Osoby in te resu jące  s ię  odczytam i Zarząd u p rasza  
o ła skaw e przybycie i,a  posiedzenia. ' 2—10 57—2

W  sklepie mód i G alanteryi

j V l a i s o n  f 4o u v e l l e
Kre- . c - a . i k  31,

Sprzedaż resztek

10534—12 
99

tow arów ,’ pozosta­

łych  po sezonie.

ag o
odbywać się  będą w dn. 18, 2 0  i 2 2  lu te g o  o godz. 71/, wiecz. w Domu Szlacheckim.

3—10904—2

L

AKCYJNE TOWARZYSTWO 
S p rze d a ży  m in era ln ego  paliw a

Zagłębia Donieckiego

P R O D U G O L ”99
R o e z n a  s p r z e d a ż  6 0 0  0 0 0  0 0 0  p u d . w ę g li k a m ie n n y c h  i k o k s u  
2 0 -tu  g ó r n ic z y c h  w ę g lo w y c h  T o w a r z y s t w  P o łu d n ia  R o s y i

Kijowski f T-Wi
Kijów, dom L. Ginzburga. Mikołajewska ul. Nr, 9 , albo Instytucka ul. Nr, 16. Tel. Nr. 1768

A dres te leg raf: „K ijów . P rodugol" .
Biuro K ijow skiego Oddziału o tw arte  codziennie od 10-ej rano  do 4-e,j popołudniu (oprócz

niedziel i św iąt.). 8—10475—4

k o n iczyn ę  cze rw o n ą
gw aran to w an ą , czy stą  od kan ianki w ysoko % k ie łku jącą  poleca dom roln.-handlow y

SCHMIDT & ZABŁOCKI K ijó w
Biblkowskr bulwar Nr. 4.

K u r m i p m v  rów nież w każdej ilości koniczynę czerw ona, tym otkę Upra- 
u r  szam y o próby i o ferty . ’ -8 10821—3

Magazyn towarów bławat- ,OborotCfi K16 Prorezna K16nych i galanteryi 3 9
Otrzym ano w szelk ie nowości n a  sezon w iosenny. 

S k le p  f i l i i  n ie  p o s ia d a .0780—3

W miu 22, 23 i 24 lutego 1909 roku

W M aili Klubu Szlacheckiego Kreszczatik Je 29,
na korzyść K ijow skiego Rzym sko-K atolickiego T ow arzystw a D obroczynności

6 -1 0 8 7 8 -2 W i e l k i

KIERMASZ
Trzydn iow y

O tw arty  codziennie od godziny 12 ej w południe do m -ej w ieczorem . 12 a r ­
ty styczn ie  urząazonych  kioskow, rzęsiśc ie  i stylowo ośw ietlonych e lek trycz­
nością z dom inu jącą  fo n ta n n ą  ś w ie t la n ą .  Kilka doborowych o rk ies tr  na

zm ianę.

Wejście na salę 30 kop.

D z iś  2 -g i i o s ta tn i  KONCERT z n a n e g o  ik r z y p k a

Jana Rubelika
W  SALI KLUBU KUPIECKIEGO 

fortep ian  fabr. B lu tn e r a  ze składu K er^topf. Początek o godzinie 8 i pół w ieczo­
rem . B ilety u  W ładysław a Idzikow skiego K reszczatik 35. 5—10578—5

K B  I  r u g  D nia 19 luiego w sa li Klubu K om ercyjnego przy  zbiegL ulic
•  ■■■ Ł m Ł I M w  K reszczaiiku  i A leksandrow skiej da tylko jed en  seans. Me*

p y u n  t a je m n ic z e ,  k a ta le p s y a  czyli p o są g i, ~^ontew izm . Szczegóły w afisz ich. 
B ilety w cześniej nabyw ać m ożna w księgarn i WP. Wł. „Idzikow skiego, K reszczatik  As 35, 
w dzień p rzed staw ien ia  w sa li K lubu K om ercyjnego. „—10822—4

W  czw artek  d n ia  19-go lu tego  w ielk ie cyrkow e p rzed staw ien ie  w 3 ch oddzisłach 
i najnow sze obrazy  kinem atografu : M a ch in a  la t a j ą c a  (z ijęc ie  z natu ry ). E lek ­
t r y c z n e  im ty (komiczne). W ystęp  tancerek  T h e N em o G irls  i ludzi la ta jących  
T h e W orth ley’s . Początek o godz. 812 wiecz. W  niedzielę dn 22 lutego o g. 2-ej 
po południu „ Ś w ię to  d z iec in n e" . W krótce po raz  1-szy w  Kijowie „Polo".

„--10825—9

T E A T R
N A R IE T E

ul. M eryngow ska Xs 8 
obok T eatru  M iedwiediewa.APOLLO11W " 1  Dyrekcya Towarzystwa.

D ziś  i c o d z ie n n ie  W ielki K oncert i D iv e rtissem ert. D ebiuty now o-zaangażow anych 
artys* z lakom , iransfo rm . francuz, śpiew . P ary ża  i Londynu M a rie tta  d e  R e ż a n s /z n .  
art. Mile L o1:: d e  B erg o n i, zn. w łoski duet, parod. uliczn. m uzyk S io s tr y  L ^ sta ti, 
znak. akrob. komicy, Br. O r tn z e s , zn. art. Mile C za rsL a , Mile K a w elsk a , Mile B e r ­
nard !, in te rnac. a r ty s t. Mile F er io . W ielki chór sk łada  się  z 25 osób pod b a tu tą  pp. 
G e r m a n o w sk ie g o  i i io d o r o w a . Znak operetkow . p rim adonna ulub. kijow sk. publicz. 
pani E u g en ia  MARTENS-(MOLSKA). Polski kupiec, hum oryst ulub. niyjscow. uublicz. 
p. B o le s ła w s k i  i ca ła  tru p a . Szczegóły w p rog ram ach . ANONS. W  piątek  20 lutego 
W  BFNEFIS TOWARZYSTWA. M asa nowości Dyrekc.: A Prokofiew , P. Fedotow, 
I ). P /dkin, A. W alberg . R estau racy a  o tw arta  do godz. 4-ej w nocy. Upoważniony T-wa 
A. W alb erg . 4964—58

W ydana (ostała  „ K s ią ż k a  p a m ią tk o w a "  KALENDARZ
gub. kijow skiej r a  1909 r., wi az z k ą ^ n d a rz e m  i ks. ad resow ą m. K ijowa i g. kijow skiej.

W ydanie k ijo w s k ie g o  g u b . k o m ite tu  s ita ty L ty czn eg o  r. XXVII

C ena 1 rb. 20 kop. (w- oprawie).
Jed y n e  w ydanie in form acyjne, zaw ierające ad resy  w raz z w iadom ościam i kU enda- 

rzowem i, dotyczącem i n ietylko Kijowa, lecz także pow iatow  gub. kijowskiej.
N abyć można: w kancelary i kom itetu  s ta ty stycznego  (Kijów, In sty tucka 22); w księ-

tarm ach: O głoblina — K reszczatik  32; Idzikow-skiego — K reszczatik  29 i 35: Jo h a n so n a  — 
reszczatik_ 41 i P ro rezn a  _; Rozowa—F unduklejuw ska 10; Itvanow a — Funduklejowrska  2; 

S zepego - M ikołajowska 9; P rosian iczenk i—F unduklejow ska 4 i w biurze ogłoszeń S . S ie i  
g ie n k i—K reszczatik  34 (pasaż) m. 40. 10—10517—5

f  Dom Handlowy m\
i l e r p i ł o w s I i i i K J l a s s

Kijów Aleksandrowska Nr 4 9 .
P oleca wyroby reprezentow anych  p ierw szorzędnych  krajow ych i zagraniczny cf 
firm: t r a n s m is y e  i o d le w y  T ow , A kc. P o r ę b a , p iln ik i i s t a l  fa b r y k i H 
H o se ra, ra m k i i n o ż e  s z w e d z k ie ,  s i t a  p le c io n e  i s z ta m p o w a n e , ła ń c u ­

chy, sia rkę sycy lijską  i t. p. 10 -1081

Wi

i Fabryka Maszyn Rolniczych 9
I
I

proponuje na sezon wiosenny

Siewniki do buraków  kom binow ane Matador'
Siewniki d, buraków zwykłe „Nowy Tryumf”
Siewniki do zboża i tia w  rzędow e i rzutow e.

Opielacze-Przerywacze do buraków  (pat. H rynakow skiego).

12-to rzędow e nagrodzone srebrnym medalem.
O b sy p n ik i, b ro n y , w a lc e ,  s z le j f y ,  d r a p a c z e , k u lty w a to r y .

BiuroFabryki w  Kij O w i l i  p o d c z a s  k o n tr a k tó w  mieści

w Hotelu Europejskim eNs 50.
C e n n ik i w y s y ła ją  s ię  na  żę d la n ie  g r a t is  i f r a n c o .

się

4 - 10788— 2

80

X
■V

Towarzystwo „M . P. Diegtierew“
W Kijowie firma egzystuje od 1635 r.

Główne sk łady  żelaza, m agazyn  i kan to r n a  P adole glica Iljeń sk a  A? 14. 
D rugi m agazyn  rów nież n a  Padole u lica  A leksandrow ska As 40, d. w łasny .

Poleca w wielkim wyborze:
B lachę dachow ą i kotłową. Belki żelazne, Żelazu i S ta l różnych rozm ia­
rów. Miedź, Cynk, Ołów, C ynę ang ielską, o raz inne  m etale. T ek tu rę  a s fa l­
tow ą do krycia  dachów . T ek tu rę  azbestow ą i zw yczajną. N ity, Ś ruby, 
M utry, Gwoździe, Ł ańcuchy, Kowadła, Ś rubsztak i, P iln ik i i w szelk ie  przy­
rządy  rzem ieśln icze. O kucit do drzw i i okien. P rzybory  do pieców, Filc, 
C em ent i t. p. m a te ry a ły  budow lane. Różne przedm ioty  do gospodarstw a 
domowego. Skład fab ryczny  znanych ze sw ej dobroci' B riańsk ich  lin ko­

nopnych. „— 10932 — 1
W łaśc ic ie le  firm y: J  J " K łir n .C je w  W . P . K u c - T u łu b o w -

s k i  ■ A . A . M a s E e n m k o w .



a D Z I E N N I K  K I J O W S K I N i 40

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
B u l w a r n o - K u d n a w a k a  N r 16. T e l e f o n u  105 8 .

W ynajm uje k a r e t y !  p o w o z y  i bu •» B z ik i, m iesięcznie i dziennie, n a  spacery  
bale slaby  i pogrzeby. Na żądanie a n g i e l s k i e  z a p r z ę g i .

s p r z e d a !  i k u p n o i  k o n i ,  p o w o z ó w ,  u p r z g k y  i l i b e r y i .  .-100- 178

pasiona
w yborow ej Jare j pszenicy

ULKI
w agonam i i w  m niejszych  ilościach 

sp rzed ają  
L . Z d r o j e w s k i  i a .  G r i b i  w  ik I

Kijów, h re sz cz a tik  2~>. 9-10717-4

PAT E NTY
HAWYNALAZKI MARKU MODELŁ

. WYRABIA SPECJALNIE

WZ.D. FRAD fKLL:
W a r s z a w a ,  N o w o g r o d z k a  3 4 .

32-2643-14

Edward Ugocki: im e

» fl

kop. 60.

P o e z y e .  S e ry a  II 
C ena kop. 60,

Skład w księgarniach Idzikowskiego i Szepego.
3 -  11W63—2

Szpital chorób ocznych
k  MICHAŁA KOZŁOWSKIEGO
Mała Włodzimierska 26 . Telefon 987.

Godziny przyjęć 5— 7 d o  południu.
1 0 -1 0 6 4 2 -4

Ceglarstwo — Ceramika 
i Kaoliny • 6- 10881-2

P a trz  og łoszenie za  tekstem .

Do sprzedania majątek
w  ja m  polskim  pow iecie 760 dziesięć., m łyn, 
w olu la s  do rąban ia; w  okolicy 3 cukrów e 
fabryki, s ta c y a  kolei 14 w iorst. Szczegóły 
U ejta rsk a  J4 7 m . 2, 6— 10628—6

Lecznica i internat
E - r a  M c M r i e g o

c h o r  g ard ła , ucha, nosa  i ch iru  ’g  W.  Po- 
d w a ln a ó , te l. 1603, przyj m. od 9—11 i 3 - 5  pp.

10-10473-8

O bora 8 z w y c 6 w  w  F e r d y n a n d o w c e  n a
Podolu. S przedaż byczków do  1 0  rb. m ie­
siąc. St. K. F e rd y n a n d a  ka j  6 w iorst- 
P oczta tel. N iem lrów , Józef Podgórski.

15-10846—3

K A L E N D A R Z .

19 (4) Konrada.
Bloro Tow. Oówloto (Kresiciatik 1 klot 

<Ogniwo»), otwarte od 10 do 3 po południu 
codziennie oprOoz niodzW i Świat.

CwIczmIs w P. T. 6. W poniedziałek. Chłop­
cy do lat 14: 5 —6; nczniowie: 6—7; druhinie: 
8‘/j—91/,. — W torek. Panienki do lat 14: 5—6; 
drabinie: 6—7; druhowie: 9—10. — Środa. Ucz­
niowie: 6—7. — Czwartek. Chłopcy do lal 14: 
0—6; drabinie: 8ł/a—9V»- — Piątek. Panienki 
do lat 14: 5—fl; druhinie: 6—7; uczniowie: 7—8; 
drahewie: 9—10. — Niedziela. Goście: 10—11 
zrana.

Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynnoiol, Mała 
Żytomierska N r 8, otwarte każdodziennie od lu  
do £-ej, oprócz świąt i niedziel.

Bloro Pol. Tow. Kolosil Letnico w Kijowie 
W. Podwalna 23; godziny przyjęć od 11—1.

Bloro procy przy kij. rz’-kat. Tow dobroozyn- 
ooiel, Mała Żytomierska N r 8, otwarte codzien 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12, przy schroniska św 
Jadwigi.

Bloro Koło Koblot Polek, otwarte od g. 1— 
3 po poł. codziennie, Fnndnklejowska 26 m. 1.

Bloro poórodolctwa pracy „Związku ofieya- 
listów na Rusi'1— K reszraafk 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
ed 10—5 po poł.

Pol. Tow. Biłoóolków Sztoki K reuuatik  Nr O 
Kanoelarya otwarta nO 9 — 't  wie
a o r e u

Biuro Zwlęzko Bówn. Kobiet foltklcb (ilf Wło­
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej) 
otwarte w niodzielę, wtorki, czwartki od 12— 2 
pop., przyjmuje wpisy oraz udziela informacji.
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Deklaracya, którą nowy gabinet zło­
żył w skupczynie, brzmi mimo wszel­
kich zastrzeżeń i niedomówień poko 
jowo. Serbia oprzytomniała. Rachuby 
na pomoc obcą zawiodły. Potęga rze 
c*y sristości okazała się silniejszą od 
wszelkiego wojowniczego zapału.

Rady rozumne poskutkowały. W 
Petersburgu stanowczo zwyciężył prąd 
pokojowy. To, co „Temps" w imieniu 
rządu francuskiego powiedział, stało 
się własnością całej Europy: wojny 
n ik t nie chce. O pokoju zdecydowało 
porozumieiie mocarstw zachodnich, a 
bsolutnie pokojowa postawa Prancyi, 
porozumienie w spraw ie‘marokańskiej 
między Niemcami a Prancyą i zbl'że 
nie Niemiec do Anglii. Europa nie
chciała z powodu granic Serbii wszczy 
nać wojny, która byłaby objęła nietyl- 
ko Serbię i Aust-yę.

Deklaracya nowego gabinetu serb 
bidego, odczytana w skupczynie
przez prezesa gabinetu Nowakowi
cza, unika starannie wszelkiej prowo-

kacyi, trzymana jest w tonie umiarko­
wanym i poważnym i zapowiada prze­
dłożenie memoryału mocarstwom w 
sprawie serbskiej. Ale starannie uni­
ka ostrych tonów, jakie dotychczas z 
Serbii było słychać.

I nie jest to watnem, co w oświad­
czeniu rządu powiedziano, bo w grun­
cie rzeczy nie powiedziano ani jednego 
pozytywnego żądania Serbii — ale to, 
czego w tej deklaracyi rządu serbskie­
go niema. A niema tam tego, co by­
łoby musiało wywołać najsmutniejsze 
skutki: niema ani zapowiedzi wojny, 
ani żądania rozszerzenia granic Serbii 
kosztem czy to Austryi, czy to Tur 
cyi.

A to właśnie było „kamieniem obra 
zy“. Wszystko inne jest jako kwestya 
układów. Ausirya gotowa jest do da­
leko idących ustępstw na drodze eko­
nomicznej dla Serbii. Można układać 
się o budowę kolei żelaznych, o przy­
stęp do morza, o traktaty handlowe, 
ale nie można układać z państwem, 
bądź co bądź przedstawiającym potęgę 
militarną, o odstąpienie terytoryum.

Otóż w deklaracyi p. Nowakowicza 
ten najdrażliwszy dla Austryi punkt 
jest przemilczany zupełnie.

Nie znaczy to jeszcze, żeby niebez­
pieczeństwo wojny minęło bezpowrot­
nie. Jeden fałszywy krok, jeden nieo­
strożny fakt z tej iub innej strony 
Driny może je wywołać.

Serbia przygotowuje memoryał do 
mocarstw.

Kiedy wręczenie memoryału nastąpi, 
niewiadomo.

Ani nie jest wiadomem, co memo­
ryał będzie zawierał.

Za pogłoski uważamy doniesienia z 
Belgradu, że memoryał będzie się do­
magał wcielenia do Serbii sandżaku 
Nowobazarskiegc, przez Austryę opró­
żnionego na rzecz Turcyi^ i południo­
wej części Bośnii i Hercegowiny zape 
wniającego Serbii przystęp do morza A- 
dryatyckiego.

Znaczyłoby to rozpoczynać na nowo 
niebezpieczną grę — i musiałoby do­
prowadzić do zbrojnego starcia. Rów­
nież mięuzy bajki kłaść należy zapo­
wiedź serbskich dzienników, że w dniu 
wręczenia memoryału mocarstwom na­
stąpi mobilizacya dwu dywizyi wojsk 
belgradzkiego i szabackiego okręgu i 
ustawienia korpusów obserwacyjnych 
nad Driną i nad Dunajem.

Nie %  tern leży dziś punkt ciężko 
ści.

Politycznie rozchodzi się o to, w ja­
ki sposób umiarkowane żądania Serbii 
będą mogły być zaspokojone, czy na 
podstawie interwencyi mocarstw w Bel­
gradzie, czy przez bezpośrednie układy 
między Austryą a Serbią, czy przez 
uchwałę konferencyi europejskiej.

Interwencya wspólna mocarstw w 
Belgradzie możliwą jest tylko wów­
czas, jeżeli wezmą w niej udział wszy­
stkie mocarstwa bez wyjątku, jeżeli 
Europa nie będzie z tego powodu po 
dzieloną na dwa obozy.

Otóż według dyspozycyi dotycbczaso 
wyeta. wątpliwem jest, czy minister 
lzwolskij zgodziłby się na wzięcie u- 
Iziału w jednostronnej interwencyi 
mocarstw tylko w Belgradzie, a nie w 
Belgradzie i w Wiedniu.

Gdyby do t°go przyszło, sprawa mo 
głąby byc szybko załatwioną, lecz to 
rozwiązanie jest wątpliwe.

Bezpośrednie układy między Austryą 
i Serbią leżałyby niezawodnie w inte­
resie obydwu państw lecz namiętności 
obudzone i po tej i po tamtej stronie 
Dunaju nie pozwalają przypuszczać, aby 
w obecnem stadyum takie układy mo­
gły być bezpośri dnio prowadzone w 
Belgradzie lub Wiedniu. Pozostaje dro 
ga trzecia: konfereneya europpjska
Tej Au trya nie chciała od począ*ku, 
a na tę drogę od pierwszej chwili An­
glia i Rosya chciały rzecz skierować 
Czy dziś konfereneya je st konieczną?

W dwadzieścia tygoani po ogłoszeniu 
aneksyi Bośnii i Hercegowiny nastąpi­
ło w Konstantynopolu podpisanie pro­
tokołu między Austryą i Turcyą.

Turcya przyjęła odszkodowanie pie 
nieżne, cofnęła bojkot towarów austry- 
ackich i uznała aktem prawnym mię­
dzynarodowym aneksyę Bośnii i Her 
cegowiny.

Kto może zatem być bardziej turec 
kim od Turcyi?

W tyin celu przeto konfereneya eu 
ropejska nie będzie się zbierała, gdyż 
brakłoby przedmiotu do obrad. Spra 
wa je st rozsądzoną i załatwioną.

Sprawa niezawisłości bułgarskiej znai 
duje się obecnie w toku załatwienia 
Rokowania nie są skończone, lecz nie 
ulega wątpliwości, że będą ku wzajem 
nemu zadowoleniu obydwu stron inte 
resowanych skończone.

Bułgarya bezpośrednio porozumiewa 
się z Turcyą.

Pozostaje Serbia.

Czy dla serbskiej sprawy konferen- 
cya europejska będzie zwołaną? Czy 
nie jest niebezpieczną konfereneya, w 
Której wszystkie stare nienawiści i 
dawno pogrzebane urazy mogą na nowo 
odżyć?

Z tem niebezpieczeństwem poważnie 
iczą się na Zachodzie. Prancya prze­
mawia stanowczo za takiem „arrange- 
ment“, któreby wykluczało możliwość 
naruszenia pokoju. Rozpocznie się prze- 
o znów dyplomatyczna gra. Ale w tej 

grze usunięci zostaną najbardziej inte­
resowani. 0  stosunku Austryi do Ser­
bii będą rozstrzygali ci, którym na tej 
sprawie istotnie najmniej zależy. Ułat­
wia wielce sprawę dokonane porozu­
mienie austro - tureckie. Sprawa bał­
kańska została zlokalizowaną do sporu 
o koncesye ekonomiczne między Serbią 
a Austryą. Na czoło wysuwa się Pran­
cya. Były francuski ambasador w 
Wiedniu m argrabia Reverseaui w roz­
mowie z redaktorem paryskiego „Figa­
ro" bardzo trafnie oświetlił dzisiejszą 
sytuacyę.

Margrabia Reverseaui uważa za klucz 
do pokojowego rozstrzygnięcia sporu 
zbliżenie Niemiec do Prancyi.

To bowiem sprawiło, że Francya dziś 
może wywierać x dyplomatyczny wpływ 
w Berlinie i przez Berlin wpjywać na 
pokojowe załatwienie spraw w Austryi. 
Zbliżenie Francyi do Niemiec i Nie­
miec do Anglii sprawiło, że dziś mo­
carstwa najmniej interesowane w za- 
r irgu serbsko - austryackim: Anglia, 
'raneya i Niemcy, z wykluczeniem in 

nvch, mogą skutecznie wpływać w 
tłelgi adzie. I czynią tó, wskazując 
Serbii, że jej ekonomiczny rozwój zale­
ży głównie od dobrych stosunków z 
Austryą. A te dobre stosunki muszą 
być jak najrychlej przywrócone i ro 
kowania co do traktatu serbsko-anstry- 
ackiego, który z dniem 31 marca b. r. 
upływa, nawiązane 

Tak więc Francya spełnia swą poko- 
ową misyę. I jeżeli, jak to onegdaj 

na tem miejscu pisaliśmy sprawa au 
stro-serbska załatwioną będzie bez woj 
ny, to zasługa około utrzymania poko- 
n —przypadnie wyłącznie Francyi. I 

na tej misyi Francyi budują wszyscy 
nadzieję utrzymania pokoju.

Mobilizacya.

Lwów , dn. 28 lutegu. 
Jako dalsze zarządzeniu wojenne rzą­

du austryackiego, podnieść należy, że 
na poczcie wstrzymano ju^ wszystkie 
awanse, remuneracye, zaliczki i nad­
zwyczajne komisye płatne, kredyty na 
tworzenie nowych poect. Jak słychać, 
także inne urzędy, nietylko poczta, o- 
trzjm ały lakie same zarządzenia. Jest 
to, oczywista, roporządzenie, mające na 
celu zaoszczędzenie wszystkich nieko­
niecznych wydatków i obrócenia iun- 
duszów na cele wojskowe.

Władze wojskowe zażądały od zarzą­
du dyrekcyi kolejowej w Lwowie ze­
stawienia w ciągu kilku dni 20 tu 
kompletnych pociągów do przewożenia 
muteryału wojennego (2 pociągi ode- 
zły). Wysłano już tą drogą kilka ba- 

teryi haubic Konsystuiącej we Lwo­
wie artyleryi polnej. Powszechnie u- 
trzymuie się tu przekonanie, że obecne 
zarządzenia mobilizacyjne w Galicyi są 
skierowane nie przeciwko Serbii. Ooze 
kiwać raczej należy wzmocnienia gar­
nizonów galicyjskich.

W magistracie lwowskim wszystkie 
karty, powołujące (rezerwistów), są już 
wypełnione i mogą być każdej chwili 
wysłane adresatom

W namiestnictwie wre gorączkowa 
praca nad rozporządzeniami w związku 
z przeprowadzaną mobjlizacyą.

Oczekiwane jest lada dzień wyruszę 
nio ze Lwowa konsystującego tu 80 
pułku piechoty.

Charakterystycznem jest, że obecnie 
przestano konfiskować dzienniki gali­
cyjskie za podawanie wiadomości o 
mobilizacyi i przygotowaniach wojen­
nych. Widocznie wszystko już je st 
gotowe.

J. H.

0 rusofilstwo galicyjskie.
Jeden z „neosłowiańskich" podróżni­

ków, gen. Wołodimirow, wydał nie- 
niedawno broszurę p. t. „Z wrażeń po­
dróżnych: Galicya, przyczynek do kwe- 
styi rosyjsko-polskiej“.

Z całej broszury najciekawszym jest 
ustęp, poruszający kwestyę, dotychczas 
przez publicystów rosyjskich nie poru­
szaną. Generał Wołodimirow stawi ją 
w len sposób: „Jeżeli z naszego punktu 
widzenia musimy uznać ruch ukraiń­
ski w Galicyi za szkodliwy, a nawet 
niebezpieczny, to z drugiej strony czy 
czasem i ruchu rusofilskiego nie nale­
ży uznać za przesadzany? Ze względu 
na swą ideę je st ten ruch bardzo dla 
nas sympatyczny, lecz czy zgadza się 
z najbliższymi interesami tego ludu, 
któremu ma służyć? Czy je s t to ruch 
ludowy, naturalny, czy też sztucznie 
do życia powołany?

Odpowiedź na to pytanie daje autor 
w rozdziale, poświęconym kwesryi języ­
kowej.

Zupełnie jest zrozumiale — powiada 
p. W. — rozszerzanie się języka rosyj­
skiego, guzie język ten jest językiem 
państwowym, Tu wszelka próba u tru­
dnienia rusinowi nauczenia się po ro­
syjsku równa się jego duchowej i ma 
teryalnej kastracyi. Rosyjski język jest 
dla ludności tak samo niezbędny, jak

woda, powietrze i żywność. Oto dla­
czego na Małej Rusi siłą historycznego 
nieuknionego procesu język macierzy­
sty, pomimo przywiązania doń ludno­
ści, powoli usuwa się w głąb życia lu­
du w obręb stosunków rodzinnych i 
zapadłych kątów, 1 żadne usiłowania 
nie są w stanie zatrzymać posuwania 
się tego historycznego procesu.

Czyż to samo jest w Galicyi? Ma­
cierzysty język haliczan je s t jednocze­
śnie państwowo-krajowym, uznanym 
pod nazwą rusińskiego przez konsty- 
;ucyę; tym  językiem mówią wszyscy: 
chłopi i duchowieństwo, i urzędnicy, i 
cała inteligeneya... U siebie w kraju 
ud halicki nie czuje praktycznie naj­

mniejszej potrzeby poznania jakiego­
kolwiek innego języka, ’ w tej liczbie

rosyjskiego. Nie czuje tej potrzeby 
również i w tym wypadku, gdy przej­
dzie granicę, czy to za. zarobkiem, czy 
na pielgrzymkę, gdyż na granioznem 
Wołyniu ludzie go rozumieją. GJy zaś 
syn ludu wyjdzie ze zwykłego środo­
wiska na szeroką drogę publicznego 
życia, to —* dopóki Galicya pozostaje w 
obrębie cesarstwa austryackiego—jako 
najbliższa potrzeba zjawia się nauka 
ęzyka polskiego i niemieckiego. Język 

rosyjski jest w tym wypadku zbytkiem, 
ako język nie koniecznego, lecz dal­

szego kształcenia się.
Dopóki Galicya pozostaje w Austryi, 

naturalne rozpowszechnienie w niej ję­
zyka rosyjskiego nie pójdzie prawdo 
mdobnie dalej, niż w którymkolwiek 
nnym słowiańskim narodzie. Przecież 
nikt się nie spodziewa, żeby z czasem 
wszyscy słowianie zaczęli mówić po 
rosyjsku. Każdy naród będzie mówił 
u siebie po swojemu i dotychczas nie­
ma powmu do togo, aby Galicya mia- 
a stanowić wyjątek.

Pomimo wszystkich wysiłków ruso­
filów, pomimo politycznej mody, nie­
znaczna zaledwie część inteligencyi 
mówi i pisze poprawnym językiem ro­
syjskim. Reszta intelgencyi albo wca­
le nim nie mówi, albo mówi bardzo 
źle. Główny organ ich partyi, „Hali- 
czanin", upstrzony je s t taką masągali- 
cyzmów, że można ten język nazwać 
najwyżej pół rosyjskim, jednak inaczej 
pisać nie może, chcąc być przez ogół 
zrozumianym. Zresztą, jeżeli galicya- 
nie czują potrzebę i ochotę udoskona 
enia swego literackiego, książkowego 
ęzyka, to niema powodu przeszkadzać 
in w tem Lecz nie należy wystawiać 
;ej pokojowej, kulturalnej pracy jako 
hasła politycznego, narzędzia walki i 
przez to ją utrudniać.

Interesy oświatowe galicyjskiej masy 
udowej me mogą być dla nas, rosj an, 
ej współplemieńców, obce z punktu 
widzenia kulturalnego, ale stawać po 
stronie rusyfikacyi l,ałego halickiego 
'udu za wszelką cenę, przez szkołę, 
nie mamy żadnej potrzeby, i tę, czysto 
polityczną stronę działalności rusof lów, 
powinniśmy poddać najściślejszej i naj­
trzeźwiejszej krytyce.

Ostateczności tego rodzaju, nie przy­
nosząc nikomu bezpośredniego pożyt­
ku. utrudniają jedynie skoordynowanie 
interesów galicyjskich polaków i-ro- 
syan i osłabiają samych rusofilów w 
on pracy nad swym ludem.

Zupełnie inaczej ma się rzecz z wpro­
wadzeniem języka rosyjskiego do gi­
mnazjów i na katedry uniwersyteckie, 
przeznaczone dla inteligencvj. Kroki 
podobne uczynione już w Bulgaryi i 
Serbii, a z czasem miejmy nadzieję, u 
czynią to wszyscy słowianie. Tembar- 
dziej mamy prawo oczekiwać tego w 
Galicyi, gdzie uniwersytety i gimna- 
zya utrzymują się ze wspólnych pol­
skich i rosyjskich środków: nie ulega 
wątpliwości, że po ustaleniu normal­
nych polsko-rosyjskich stosunitów, sta­
nie się to we wszystkich gimnazyach, 
nawet czysto polskich,

Tyle generał Wołodimirow o rusofil- 
stwie galicyjskiem.

Naukowa wyprawa 
do środkowej Azyi.

Pragnąc wzbudzić w młodzieży na­
szej zamiłowanie do wycieczek nauko­
wych w celu poznania przyrody i cho­
ciażby zewnętrznego życia lm-ów, dany 
kraj zamieszkujących, pragnąc wzbu­
dzić w niej żyłkę wiedzy, podnieść po 
ziom j<j poznań, a tem samem odwlec 
ją od pustych zabaw i marnowania cza­
su—rodak nasz i kijowianin, p. Ale 
ksander Chojnacki, zorganizował wspól­
ną wyprawę do środkowej Azyi (Tybe­
tu północnego). Nauczony doświadcze­
niem z paru poprzednich swoich wy­
cieczek do Syberyi i Turkestanu—ru­
chliwy i niestrudzony inieyator ułożył 
wyczerpujący i dokładny program tej 
nowej, niezwykle ciekawej i obfite o 
woce naukowe obiecującej ekspedycyi. 
Potwierdzają to liczne odezwy profesD 
rów uniwersytetów rosyjskich, ciała u- 
niwersyteckie, rozmaite instytucye nau 
kowe, konsulaty i t. p.

Kto raz w życiu odbył tego rodzaju 
podróż—powiada p, Chojnacki w swo 
im programie, ten powróciwszy do kra­
ju, pod rodzinny dach, między blizkich, 
między kulturalne społeczeństwo, nie 
jest w stanie zatrzeć lub zapomnieć 
wrażeń swobodnego i niczem nie skrę­
powanego życia—i coraz silniej budzi 
się tęsknota za takiem życiem; zdaje 
mu się, że coś bardzo drogiego pozo­
stawił, zgubił w tych bezludnych pu 
szczach i pustyniach, czuje, że tego nie 
znajdzie wśród cywilizaoyi i kultury. 
Na pozbawionych cywilizacyi olbrzy­
mich przestrzeniach panuje wolność, 
dzika wprawdzie, lecz nikim i niczem 
nie krępowana. Takie podróże, pomi­
nąwszy zadania naukowe, wznoszą du 
szę człowieka i uczą go wielkość przy­
rody pojmować.

Do zadań ekspedycyi należeć będzie 
1) Szkice geografirznej mapy—geogra­
ficzne oznaczenie miejscowości. 2) Me 
teorologh zne spostrzeżenia, peryodycz 
ne zmiany powietrza, temperatura oo 
wietrzą i ziemi, wilgoć powietrza, kie­
runek i siła wiairu, i t. d. 8) Gro­
madzenie kolekcyi zoologicznej, ornito 
logicznej, botanicznej i mineralogicznej

4) Zbieranie szczegółowych notatek z 
zoologii i etnologii. 5) Prowadzenie ści­
słego i o ile można szczegółowego dzien­
nika. 6) Ułożenie za pomocą codzien­
nych zdjęć fotograficznych obrazu ca­
łej odbytej drogi w rodzaju kinemato­
grafu i wreszcie polowania na ptaki 
i zwierzęta ssące. Jak  wiadomo, żywo- 
stan środkowej Azyi jest niesłychanie 
obfity i bogaty.

Zgromadzone w podróży zdobycze 
naukowe po powrocie będą oddane do 
rozporządzenia instytucyom naukowym.

Marszruta w ogólniejszych zarysach 
przedstawia się następująco: Wyjazd z 
'jdesy w maju b r., SewastoDol, Jałta, 
Batum, Tyflis, Baku, Krasnowodsk, 
Aschabad, Merw, Buchara, Samarkan- 
da, Taszkent, Margelan, Osch, Guldża, 
Taum Mnrun, Kaszgar, Igdel n, Bostan, 
jabarKul, T<kus-Kum, Lob-Nor, Akato- 
Tag, Gas Kul, Czimen-Tag— jezioro Ja- 
cun, Kara-Muren, Kapa, Kanisaj, Szar- 
iul, Polu, Nisa, Chotan, Karhałyk, Jar- 
kend. Z powrotem na Margelan, Kras­
nowodsk, Baku i Odese.

Przypuszczalny ssład ekspedycyi be- 
dzie stanowiło 5—6 członków, przyjmu- 
ących udział osobiście i finansowo, 
jozatem medyk, pizyrodnik, prepara- 
,or, fotograf, korespondent do pism; 
eskorta z 6 kozaków, przewodnicy, tłu­
macz, dozorcy wielbłądów i t. d.

Każdy, pragnący wziąć udział w 
ekspedycyi, wnosi do kijowskiego handl. 
łanku na imię Aleksandra Chojnac­
kiego 3,000 rb. a w chwili odjazdu z 
Odesy 6,000 rb., pokrywając temi su­
mami wszystkie bez wyjątku wydatki 
od dnia wyjazdu z Odesy aż do dnia 
jowrotu. Na pierwszy rzut oka cyfra 
,a wydaje się wygórowaną, po szczegó- 
owem jednak rozpatrzeniu przychodzi­

my do innego wniosku.
Należy zważyć przedewszystklem wy­

datki przygotowawcze na miejscu: np. 
cenne naukowe instrumenty, broń, ła­
dunki, preparaty do kolekcyi, aparaty 
fotograficzne, wynagrodzenie i utrzy­
manie służby, obozowe materyały, u- 
jranie specyalne, zapasy żywnościo­
we i t. p,

Wreszcie w podróży wtkiej ciężar 
koniecznych maieryałów obozowych 
Hosjąga ao 500 pudów, co odpowiada 
60 wielbłądom, oprócz 15—20 koni.

Nakoniec wobec podróży wśród pól 
dzikich, fanatycznych chińskich i tybe­
tańskich plemion, zh wrogo usposobio­
nych dla europejczyków, trzeba będzie 
zjednywać ludność miejscową podarun­
kami i datkami pieniężnymi.

Ostateczny zapis uczestników^ wy­
prawy zamyka się w dniu 15(28) mar­
ca b r.

Frzy zapisaniu się każdy z uczestni­
ków oprócz pien.ędzy powinien jeszcze 
przedstawić: 1) świadectwo lekarza. 2) 
świadectwo szczepienia ospy, ;ii pasz­
port zagraniczny.

Po szczegóły odsyłamy zainteresowa­
nych do organizatora, zamieszkałego w 
Kijowie, Swiatoszyn 166.

Tad. Mich.

P o c a łu n e k  w o a m o o h o d z ie .

Znauj powieściopisarz angielski Wells po­
dnosi zasadniczy zarzut przeciw automobilowi. 
Twierdzi mianowicie, że w samochodzie nie mo­
żna całować i twierdzenie swoje popiera liczny­
mi przykładami częścią z własnej obserwacyi, 
częścią na podstawie wywiadów u pań, które w 
sprawie pocałunku są przecież niepospolitymi au­
torytetami.

Zarówno mężczyźni, jak i kobiety, używające 
samochodu, twierdzą zgodnie, że nowoczesny ten 
wehikuł może oddać niepospolite ustngi przy por­
wania, ' natomiast druga część porwania, daleko 
więcpj interesująca, w automobilu odpadt Kto 
w automob.lu pragnie całować, ten musi usta 
swe wystawić chłoście wiatru i kurzu. Najgo­
rzej jednak, ze usta kochanków znaleźć się nie 
mogą. A jeśli raz się złączą, jedna sekunda ro­
zrywa je znowu. Czasami znowu pocałunek 
przeobraża się w przykry karambol policzków. A 
jest io tem smutniejsze, ze pocałunek pomimo 
nawoływań hygienistów nie w/chodzi z mody.

Zarzuty, które W ells wytoczył samochodowi, 
wywołały wielkie zaniepokojenie wśród publicz­
ności angielskiej. (Daily Mail* urządził cały sze­
reg wywiadów w tej sprawie o zwolenniczek 
sportu samochodowego. I tak jedna z pań odpo­
wiedziała: (W  tym wypadku nie mogę być uwa­
żaną za rzeczoznawczynię, jakkolwiek bowiem je ­
stem wielką przyjaciółką samochodu, nie zwy­
kłam w Lutomobilu całować. Gdybym jednak w 
istocie pocałowała kogoś, to sądzę, że nie spo­
tkałoby się to z wielkiemi przeszkodami*. N tj 
otwarciej wyjaśniła sprawę pewna aktorka: (Au 
tomobii przeszkadza tylko wtedy w pocałunku, 
kiedy pędzi szybko i ti/ęsie*.

Dobre chęci 
nie wystarczą!

Niewiele upłynęło czasu od szumnych 
zapowiedzi bojkotu niemieckich towa­
rów, tak niedawno—w całej prasie wy 
liczano olbrzymie straty, jakie niemie­
cki przemysł miał ponieść wskutek te­
go postanowienia, u już, w tejże pra­
sie, coraz częściej dają się słyszeć gło­
sy pełne rozczarowania, stwierdzające, 
niestety, nie po raz pierwszy, że u nas 
kończy się wszystko ua „dobrych chę­
ciach", po których zwykle w myśl zna­
nego przysłowia „jakoś to będzie" na 
stępuje cierpliwe wyczekiwanie, że się 
to j^koś samo zrot i“.

Rzeczywistość jednak przynosi nam 
wręcz przeciwne rezultaty.

To „jakoś" z pomocą nie przycho­
dzi, u jako cały rezultat hałaśliwych 
pogróżek w stronę niemieckiego prze­
mysłu zwróconych, mamy tylko ironi­
czne uśmiechy niemieckich wojażerów, 
robiących pomimo bojkotu wcale nie- 
gorsze, niż przedtem, obroty. Społeczeń­
stwem zaś powoli zaczyna kierować 
zwątpienie we własne siły i zdolność 
przeprowadzenia poważniejszej akcyi, 
obmyślanej na dalszą metę.

Jak w wielu innych wypadkach, tak 
i w tym, bezgraniczne lenistwo nasze, 
a z niego wynikająca zupełna prawie 
nieznajomość stosunków handlowych 
niezaradność, trzymająca nas zawsze w

zależności od mniej lub więcej szczę­
śliwych lub nieszczęśliwych okoliczno­
ści czy wypadków, nie pozwala nam 
zastanowić się nad przyczyną nieuaa- 
nia się zamiarów, a zmusza do wyszu­
kania jakiegoś kozła ofiarnego, na któ­
rego całą winę możnaby było zwalić 

zupełnie usprawiedliwić nawet we 
własnej opinii dalszą swą obojętność 
i sonkuwstwo, z jakiemf zwykle społe­
czne sprawy traktujemy.

Mniejsza o to, czy w danym wypad- 
cu owym kozłem ofiarnym będą polscy 
tupcy, lub kramarze, utrzymujący sto­
sunki z niemieckim handlem, o Których 
przestępstwie dowiedzieliśmy się dzięki 
nieostrożnej rozmowie niemieckich a- 
ąjentów, czy też niedelikatność owych 
wojażerów, proponujących niemieckie 
towary naszym kupcom pomimo ogło­
szonego u nas b jkotu, czy to rozpo­
rządzenie generał-gubernatora warszaw- 
st iego, zabraniającego agitacyi na izecz 
sojkotu, czy to obojętność angielskiego 

innych przemysłu, z jaką traktują 
nasz rynek, czy też wreszcie jakakol­
wiek inna przyczyna, dość, że będzie 
zawrze winien ktoś lub coś, lecz nigdy 
my, którzy przecież zrobiliśmy wszyst- 
£o, c śmy mogli i umieli — bo wszak 
mieliśmy „jak najlepsze chęci".

A jednak ani te, „jak najlepsze" ani 
nawet jeszcze lepsze, ale tylko same, 
chęci nie wystarczyły i nie wystarczą!

Oprócz bowiem tych „chęci", które 
niezaprzeczenie wiele znaczą, niezbęd­
ną jest jeszcze wytrwała i energiczna, 
praca, oparta bezwarunkowo na planie, 
świadomym sił, środków, jakim i społe­
czeństwo rozporządza i przeciwności, 
akie na drodze do celu napotkać ta 

praca może.
Takie rozejrzenie się w syluacyi 

przekonałoby nas przedewszystkiem, 
że w obecnych warunkach naszego 
handlu wkła* anie obowiązku bojkoto­
wania niemieckich towarów na dro- 
mych kupców detalistów, jest zada­
niem dla nich niewykonalnera, bo sta­
wia ich samych wol* ;c Hamletowskie­
go zagadnienia „być albo nie być".

Kupiec deialista. kramarz, przeku­
pień -— wszędzie są zależni od handlu 
wielkiegu, hurtowego, u nas zaś ta za­
leżność jest jeszcze bardziej zwiększo­
ną, g ly ż  cały nasz drobny handel ist­
nieje jeszcze, dzięki kredytowi, jest on 
jeszcze zbyt młodym i na własnym ka­
pitale egzystencyi jeszcze nie oparł, 
jest bowiem dopiero na aorobku!

Przemysł niemiecki i wielki jeg-> 
handel doskonale tę sytujcyę zrozu­
miał i dlatego, wyzyskując naszego de- 
talistę w pracy jego i w jego bezpo­
średnich stosunkach z konsumentem, 
sam wziął na siebie pełnienie obowiąz­
ków jedynego dostawcy naszego rynku 
i w tym celu zalewa powodzią swoich 
wojażerów, a w wypadkach, w których 
towar jest koniecznym na miejscu nsi 
każde zapotrzebowanie, posłui. uje się 
żydowskimi handlowo-komi*owemi do­
mami, jeżeli własnych otworzyć nie 
uważa za stosowne.

Domów handlowych polskich w ści- 
słem tego słowa znaczeniu prawie nie­
ma, te kilka bowiem, jakie zdołały so­
bie trwalszy g runt zdobyć, można uwa­
żać Zaledwie jako szczęśliwy początek 
polskiego handlu, nie mogą jednak one 
zadowolnić całego zapotrzebowania i 
stąd nasz detalista, nie mogąc sam za­
jąć się poszukiwaniem źródeł iowych, 
musi obecnie liczyć się ze sw >lm wie­
rzycielem, bez którego pomocy zachwiał­
by swoją egzystencyę.

Jeżeli więc obecnie kupuje u niew- 
ców, pomimo bojkotu, to winrm tu  je ­
dynie uałe społeczeństwo, które przez 
lenistwo swoje pozwoliło opanować 
wrogowi swój rynek.

Co zaś do pretensyi, jaką żywimy 
do anglików, francuzów i innych za 
obojętność, z jaką traktują nasz rynek 
zbytu, to wydaje się ona co najmniej 
dość na.wną.

Poważny przemysł i tegoż handel, 
zbyt swój opierając na rzeczywistej 
daiiego rynku potrzebie, u.oże tylko 
odpowiadać na jakieś określone żą­
dania. Takie zaś żądanie może do za­
łatwienia przedstawić tylko dobrze zor­
ganizowany polski hurtowy handel, u 
nas zaś pełni jego czynności niemiecki 
lub niemiecko-żydowski. Należy jednak 
wątpić, aby ten za nas wcielił w czyn 
nasze „dobre chęci". Z tego wynika, 
że, aby módz przeprowadzić u nas boj­
kot niemieckicn towarów, trzeba prze­
dewszystkiem stworzyć swój własny 
polski hurtowy handel. Trzeba go przy- 
terr. oprzeć na własnym kapitale, na 
dokładnej znajomości własnego rynku, 
tak co do jego zapotrzebowania, jak 
również dobrej organizacyi handlu de­
talicznego, doKładnie zbadać, co może­
my zastąpić własnymi wyrobami, a do­
piero zwrócić się do przemysłu całego 
świata z żądaniem wyraźnie o k r e ś i c -  
nem na załatwienie naszych potrzeb 
Dopiero wówczas, gdy nasz polski wiel­
ki handel będzie mógł zadowolić po­
trzeby i okazać pomoc drobnemu han­
dlowi, będziemy mieli prawo sądu nad 
kupcami, którzy pomimo bojkotu utrzy­
mywać będą stosunki z niemcami. W 
obecnych warunkach sąd opinii publi­
cznej w najlepszym razie będzie „pięk­
nem słówkiem" z którem nikt poważnie 
liczyć sie nio będzie.

Zapraszanie zaś kogokolwiekbądź na 
to, aby za nas zrobił, iest to przyzna­
niem się do niedołęstwa, a niedołęga 
może wzbudzać litość, nigdy jednak nie 
potrafi zdobyć sobie niezależności.

Tylko dobrze zorganizowany handel 
hurtowy i w zależności od niego po­
zostający detaliczny, poparte zgodną o- 
pinią ogółn, mogą podjąć się przepro­
wadzenia bojkotu, a wówczas społe­
czeństwo z należnym uznaniem, prze­
czytawszy rozporządzenia zabraniające, 
mogłoby przejść nad nimi spokojuie 
bez żółci do porządku dziennego.

Co do zbiorowych wycieczek panów 
kupców warszawskich, o których się 
pisało, a nawet ilustrowało, to, dopóki 
rezultatem takowych nie będzie choć­
by jeden dom handlowy hurtowy pol­
ski, oparty na poważnym własnym ka­
pitale i prowadzący towar na własny 
rachunek, dopóty pozostaną one tylko 
zabawą, przynoszącą przyjemne wraże­
nia lub uawet względną na razie ko-
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rzyść, ale wyłącznie tylko biorącym w 
nich ud/iał.

Tworzenie własnego wielkiego han­
dlu w naszych warunkach jest zada­
niem niezmiernie trudnem , lecz stwo 
rżenie go jest beziuzględnie koniecznym  
warunkiem nietyJko dla bojkotu, ale 
dalszego samodzielnego rozwoju życia  
narodowego.

Awu.

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

0  W swoim czasie synod zabronił duchow­
nym prawosławnym studyuwać medycynę i nauki 
przyrodnicze, ponieważ sprzeciwia sie to kano­
nom kościuia prawosławnego. Obecnie z nojyodu 
nominacyi nowego nad prokuratora synodu, Łukja- 
nowa, z zawodu medyka powyższa uchwała ma 
być poddana rewizyi.

©  W roku 1915 upływa 50 lat od założenia 
międzynarodowego związku telegraficznego. Na 
wuiosek Stołyp.na rosyjska akademia sztuk 
pięknych ma wysłać swego członka do Bernu do 
komisy' specyalm-j dla opracowania projektu 
stosownego pomn:'ka.

O  Nipdawno opracowana ustawa pasznorto- 
wa będzie poddana zasa niczemu przejrzeniu 
łącznio z piatami komi-yi w sprawie poddań­
stwa i in. Wszakże trudno oczekiwać, ażoby 
nowa ustawa, przed upływem całego roku, zosta­
ła wniesiona do Dumy Państwowej.

0  Nowy minister komunikacyj zaczyna enor- 
gicznie v.j>rowadzać nowe porządki w minister­
stwie. Między iunemi minister zwrócił uwagę 
na to, że skargi i prośby osób prywnrnyb, któ­
re codziennie napływają w znacznej liczlie, po­
zostawiane są uaj zęściej boz odpowiedzi. Otóż 
minister wydał rozporządzenie, aby ., jzystk‘3 u-i- 
pływające do ministerstwa papiery oddawane były 
bezpośrednio samemu ministrowi. Specjalny 
urzędnik będzie je  w obecności ministra otw.e- 
rał, a minisier zaraz wydawał swą opinię co do 
dalszego kiernnku danej sprawy. Osoby, które 
podały skargę łub prośbę, natychmiast listownie 
zawiadamiane bęaą o otrzymaniu jej przez mi­
nistra.

Poza tom minister wydał rozporządzenie o 
zniesieniu instytucji curzędników do szczegół 
nyoh poleceń*, Których umieszczono w różnych 
wydziałach ministerstwa, gdzie będą m idi okre­
ślone zajęcia.

Prócz tńgo wycofano z rady ministrów pro- 
jekl b. ministra Szaufusa w sprawie bezpłatnego 

rzejazdu koleiam. urzędników i oficyalist.ów 
olejowyjh. Projekt oddany zostanie specyalnej 

konisyi do ponownego opracowania, a za pod­
stawę ma być tym razem wzięty wniosek kon­
trolera państwa, Charitonowa, aby wzmiankowa­
nych urzędników i oficyalistow najzupełniej po­
zbawić prawa bezpłatni , h przejazdów.

Q  Według pogłosek ma ustąpić minister se­
kretarz Stanu do spraw Finlandyi, Langhof.

Q  Od dnia 12 lutego odbywają się w Pe­
tersburgu posiedzenia zjazdu komiwojażerów. 
W zieżdi-ie bierze udział przeszło 100 delegatów, 
którzy podzieli się na cztory sekeye: prawo­
dawczą, zawodową, organizacyjną i komiwaja- 
żerską.

Q  Flota ochotnicza na zasadzie Najwyżej 
zatwierdzonej uchwały rady ministrów traci cha­
rakter pomocniczej floty wojennej i przechodź 
zupełnie pod zarząd ministerstwa handlu i prze­
mysłu. W razie wojny siatki floty ochotniczej 
połniłyby tylko słuzoę transportową.

Q  Program projektowanego zjazdu kobiet 
prawdziwie rosyjskich, o którym już pisaliśmy, 
ma być taki: 1) rola kobiety w wychowaniu 
młodego pokolenia, 2) walka z demoralizującym 
wpływem na młodzież współczesnej litoratury, 
3) w zakładaniu miejskich instytutów dla dziew­
cząt, któreby można było pr/eciwstawić gim* 
aazyom, gdzie cmoralnosć zeszła na psy* i t. p.

Odeski.

a
5£ j  Zgon muzyka. Przed para dnia­

ni1. poch walsm y ś. p. Lucyana Podłu- 
skiego, od lat szeregu znanego na bru­
ku odeskim nauczyciela gry fortepia 
nowej i wielbiciela muzyki narodowej 
Ukazywał się często w stowarzyszę 
mach „Ogniska" i „Lirze", zawsze ży­
czliwie patrzał na występujące na wi 
downię młode siły. Pozostawił liczny 
poczet uczniów i przyjaciół, z których 
jeden, p. Sz... rosyanin, zajął się po­
grzebem, gdyż zwole nik Muz... na 
Parn ie.ie miał włości, a tu na ziemi 
ledwie na kawrał chleba suchego mu 
starczyło. Z jł skromnie, zeszedł z a- 
reny życiowej niepostrzeżenie. Pokój 
jego zacnej pamięci!

□  Towarz stwo obrony kobiet w ło
nie zarządu i komisyi czynnej posiada 
polaków, jak  pani Siemaszkowa, pp. 
Grekk, Mroczkowski, pani Śleszyńska. 
Są to wszystko bardzo czynni i  ener­
giczni ludzie, którzy dawniej pracowali 
w naszej dobroczynności, a oneeme z 
wielkim pożytkiem pracują na obcej 
niwie.

Za powód tej „emigracyi" podają o- 
koucznośc, że w naszych stowarzysze­
niach praca jest scentralizowaną za­
nadto i poszczególnym jednostkom daje 
się zbyt mało pola dla osob'stej czyn­
ności i mieyatywy, zaś w stowarzysze­
niach nie polskich w ramach ustawy 
stowarzyszenia każdy może spożytko­
wać calKowicie swą energię i ioicyaty- 
wę twórc/ą, nie będąc posądzany o 
ambieyę, chęć wywyższenia się i krępo­
wany ciągłą opieką zarządów i komisyi 
różnych.

□  Wybory do rady m.ejsKiej mają się odbyć 
za miesim-. Spis wyborców /-w ipra 2.000 na­
zwisk. wybranymi będą 72 radnych i 15 kandy­
datów.

□  Epidem.a samobójcza. Lekaiz i. Ostrow­
ski w ypisu  w To«. lekarskiem odczyt o samo- 
bój-t i a< h w Odesie w r. 1908. Podług siąty- 
styki Pogotowia ratunkowego w r. 1908 miału 
miejsce 528 samobójczych milowań (268 kobiet 
i 257 męz zyzn). W porównaniu z uprzednim 
19 '7 r. liczba samobójstw zwiększyła się ua
4ri,47&, czyli o oolowę, zaś o 34f' t.zgiędnie do 
19ci- r. i 1055; do 1905 r. Żaden jeszcze, rok 
nie dal w Odesie tylu samobójstw, co 1908 r., 
a mianowicie 104,14 na każdo 100,000 ludności.

Najwięcej adeptów dostarcza młodzież wwie- 
ku 16—2o lat, 21—25, 26—30. Na pierwszym 
miejscu są otrucia (431 wypad.j, następnie wie­
szanie się (33)( strzelanie (29), broń biała (12), 
topienie się (10), samopalenie (6) padanie w dół 
(H) i wreszcie rzucanie się pud koła wagonu 
(l w.ji Co do trucizn najwięcej osób (2441 po­
sługiwało się amoniakiem.

JN jwifce.i wypadków przypada na wiosnę, 
ma; i Kwiecień, co  do dni tygndnia — w ponie­
działek. Co się tyczy zawodowego ugrupowania, 
to na pierwszeoi miejscu są służące, następnie 
ro b o tn ic y ,  studenci, pozbawieni pracy i t, d

W  roku bieżącym referent przewiduje nowy 
wzrost epidemii snuobójczej i wobec tego uawo- 
luje do przeciwdziałania .

Referat wywołał dłuższą dyskusyę.

KRONIKA PROWINCYONALNA

(Z  p ism  i od korespondentów).

— Handlarz naitntaml. Niodawno w Wilnie 
wykryto całą fabrykę fałszywych patentów gi-

J
mnazyalnych i zaaresztowano 8-iu członków t e 
bandy. Podczas wszczętego dochodzenia śled- 
ozi go okazało się, że w Odesie mieszka niejaki 
p. Czerncew, syn kupca rostowskiego, który ma­
jąc dyplom .fałszowany wileńskiego gimna/yum, 
skorzystał zeń przy odsługiwaniu wojskowości. 
Miejscowa pnlicya, dowiedziawszy się o tern, 
wszczęła poszuktwania i w końcu zaaresztowała 
Czenneowa.

Ten w wydziale policyi śledczej oświadczył, 
żc wistocie "patent nabył dla uwolnienia się od 
wojska za 2.200 rb. od dentysty Stryżaka. Zaa­
resztowany Stryżak na razio wypierał się.ws/yst- 
kieg ’, później jednakże przyznał się uo sprzt da­
nia Ozerncewowi atestatu, za któr^ brał po 100 
i 200 rb. a nie 2.200 rb. jak utrzymywał Czern­
cew. Stryżak, doskonały dentysta. d'ugi czas 
dawał lekcye w szkole dentystycznej Margolina 
i zarabiał po paręset rubli miesięcznie. Stryża- 
ka, Czerncewa i Jurkę, który, jak się okazało, 
między pierwszymi dwoma* pośredniczył, zam­
knięto w więzieniu i wszyscy trzej maja być e- 
tapem wysłani do Wilna. («0d L.*).

— Zmniejszenie pracy. Na siacy? Bobryn- 
skiej Poł.-Zach. kulei żel. w styczniu wydalono 
ze służby na czas nieokreślony 16 pomocników 
maszynistów, a to skutkiem znacznego zmniej­
szenia się ruchu pociągów. Rueh pociągów na 
kolejach Pol -Zach. zmniejszył się żuacznie 
skutkiem podniesienia taryfy kolejowej. W tym 
samym cza-ie wydalono również d a  oraku pracy 
15 i obotmków. Wszyscy etatowi robotnicy bo- 
bryńskich warsztatów kolejowych od d. 1 czerw­
ili ub. r. pracują po 4 dni w tygodniu.

(«Kij. W .*).
— W rów t .ski n T-wle speżywczem. Obrót 

sklepu rówieńskiego T-wa spożywczego wyniósł 
w ubiegłym 1908 roku 75,''00 rii. Lokal, zajmo­
wany obecnie przez sklep, nie wystarcza już ua 
potrzeby T wa, wobec czego zarząd T-wa na o- 
gólnem zobreniu doroczm-m ma wszcząć kwestyę 
nabycia realności i wybudowania własnego gma­
chu pod sklep. * («Woł.»).

— Podpalenie. W pierwszych dniach lutego 
we wsi Pugaczówce, pow. żytomierskiego, wy. 
bnchł w nocy pożar w obejściu włościamua, My- 
kyty Kowalczuka. Straty pożar przyczynił na 
„urnę rb. 369, dom spalony i skład ubezpieczone 
były ua 300 rb. Kowalczuk dowodzi, że pożar 
wywołany został podpaleriem. Kto jednak pod­
palił — Kowalczuk nie wie, ponieważ ma on du­
żo wrogów z tego powodu, że jest leśnikiem w 
wyszomirskim lesie i często miewa starcia ze 
złodziejami, wyrębującymi i kradnącymi drzewo.

(«\Vpł.»).
— Tyfus. W e wsi Stepanówce w początku 

bieżącej zimy wybuchła epidemia tyfusu brzu­
sznego, który do tej chwili nie u*tąje. Powia­
dają, ze umarło już przoszlo 2''O osóh. Ziem- 
stwo i towarzystwo cukrowni Scepuiowieckiej 
wszelkiemi siłami starają się ulżyć chorym, któ­
rym dają bezpłatnie chlob, mięso," mleko i opał. 
Miejscowa szkoła zamienioną została ua szpital, 
który jest przepełniony chorymi. Felczer na ty­
fus zmarł, a świeżo przysłany przez ziemstwo le­
karz zachorował, chorych zas leczą teraz leka­
rze z Woronowickiogo szpitala ziemskiego i cu­
krowni Stefauowieckiej. («Kij.*)

Zjazd delegatów Związku Uficyalisfów  
r o l n y i  i przemysłu rolnego na Rusi.

Po ukończeniu rozpraw budżetowych 
rozpatrzone były wnioski o zmianach 
w statucie. Na wyróżnienie zasługuje 
wniosek o rozszerzaniu terenu, na któ­
rym Związek zakładać może swe od- 
działy na gubernie połtawską. kurską 
i charkowską. Pomimo, że jeden z 
mówców wskazał na kosztowność roz­
szerzania w tych guberniach organizn- 
e.yi Związku, jako na terenie zbytnio 
oddalonym od podstawowego terenu, 
zebranie, pomimo uchwały, powziętej 
w drugim dniu obrad zjazdu, aby or 
ganizacya Związku w guberniach ch^r- 
sońskiej, besarabskiej i czernihowskiej 
była przeprowadzaną jedynie po u- 
wzalędnieniu wszystkicn potrzeD w tej 
mierze Wołynia, Ukrainy i Podola, 
wniosek ten uchwaliło. Uchwalono 
także przeprowadzenie zmiany statuto­
wej tej treści, aby oddział kijowski 
Nr. 1 został zniesiony, członkowie zaś 
niezapisani do żadnego oddziału aby 
byli tylko zarejestrowani i wszelkie 
sprawy załatwiali bezpośrednio przez 
zarząd centralny. Uchwalono również 
szereg zmian, wypływających z istoty 
poprzednich uchwał, a więc o zwiększa­
niu ilości członków sądu honorowego 
i sądu rozjemczego i t. p.

P. Władysław Hulanicki zakomuni- 
kov gromadzeniu propozycyę podol­
skiemu T-wa rolniczego, aby Związek 
wydelegował dwu swoich członkOw do 
komisyi, utworzonej przez podolskie 
T w  i rolnicze dla opracowania warun­
ków umów pomiędzy ofieyalistaini a 
pracodawcami. Na wniosek p. L. Rut­
kowskiego zgromadzenie postanowiło 
obrać liczniej>zą komisyę, któraby sa­
ma opracowała uprzednio warunki wy 
najmu oficyalistow i wydelegowała od 
siebie dwóch członków do komisyi 
T-wa rolniczego, ci zaś posługiwaliby 
się się pracami komisyi, jako dyrekty­
wą w swej dalszej pracy.

Przez aklamację obrano na członka 
honorowego Związku, p. J. Lipkowskie- 
go, który, jako jeden z najczynniejszych 
organizatorów, i od samego założenia 
zajmujący najwyższe stanowisko, jako 
prezes zarządu centralnego, położył ol­
brzymie zasługi dła Związku.

Do sądu rozjemczego obrano p.p. fi 
Butkiewicza, B, Skihniewskiego, Jawor­
skiego, Różańskiego, Kcrwin-Pawłow- 
skiego, Chojeckiego, A. Gródeckiego, 
księcia Czet W e rty ń sk ie g o , de Tillie, S ie ­
d le c k ie g o , Głębockiego i K. Paszkow­
skiego, jako prezesa sądu.

Do sądu honorowego <1o poprzednie­
go składu dobrano p.p. A. hr. Tyszkie­
wicza, Jaworskiego, Butkiewicza, K. 
Paszkowskiego, Kleczynskiego i Osu­
chowskiego, jako prezesa.

Do komisyi budżetowej obrano p.p. 
J. Nowickiego (prezes), Załkinda, Fedo­
rowicza,* Szaniawskiego i Rogińskiego.

Do komisyi opracowującej warunki 
najmu pp.: K. Paszkowskiego, Butkie­
wicza, Osińskiego, Lipkowskiego, No­
wickiego, Załkinda, Panasiuka i Glę- 
bock;ego.

D o  k o m isy i odczy  to w ej o p ró c z  całego 
s k ła d u  z a rz ą d u  c e n tr a ln e g o  p.p.: Kor- 
w in -P a w ło w s k ie g o  K Wojciechowskie­
g o , R o g iń sk ie g o , Jaworskiego, Hulanic­
k ie g o , S z a n ia w s k ie g o , Mecha i Amanta.

Do komisyi kooperatyw p.p. de Tillie, 
Kleczynskiego, Mecha, Prażmowskiego, 
Lepisowieckiego, Szmidta i Trzeciaka-

Do komisyi, która ma opracować 
regulaminy kasy pomocy pozostającym 
bez pracy, obrano p.p.: Rogińskiego, 
jako odpowiedzialnego. Tumanowskie 
go, Małeckiego, Lipkowskiego i Mecha.

W poniedziałek, t. j. w ostatnim dniu 
obrad zjazdu na zebranie nie stawiła 
się już dostateczna ilość delegatów, a- 
by zebranie uważać można było za pra­
womocne. Wszystkie więc uchwały,

powzięte w tym dniu, mają znaczenie 
tylko doradcze.

Wśród szeregu ogólniejszego znacze­
nia nie mających kwestyi żywszą dy­
skusyę wywołała -wniesiona przez p. 
Tietierina kwestya utworzenia przy 
biurze pośrednictwa pracy stanowiska 
przedstawiciela, któryby, objeżdżając 
kraj, a w szczególności większe domi­
nia i fabryki, proponował usługi B. P. P. 
w wyszukiwaniu oficyalistow na waku­
jące pnsady- Projekt ten odrzucono, 
jako nie licujący z godnością Związku, 
z tlyskusyi natomiast wyłonił się pro­
jekt inny, który został uchwalony w 
formie rezolucji. Biorąc przykład z 
T wa kasy emerytalnej, które pocia 
gnęło do udziału pracodawców i pozy­
skało ich 7,aufanie—zwołać zebranie, na 
które zaprosić przedstawicieli organi 
zacy. społecznych większych dominiów 
i cukrowni, rozpatrzeć na tem zebra- 
nin kwestyę rynku pracy ofieyalistów, 
zapoznać ztbr.mycn z legulaminem 
Biura Pośrednictwa Pracy Związku i w 
ten sposób pozyskać zaufanie do Biura 
i wogóie spopularyzować je wśród pra­
codawców.

Rozpatrzono także pokrótce wniesio­
ny przez p. P. Brokia projekt organi- 
zacyi sądu koleżeńskiego w oddziałach. 
Dla szerszego opracowania tej kwestyi 
obrano komisyę, w skład której weszli 
p. p. d-r Tarnawski, jako odpowiedział 
ny, Broki, Tomicki, Kleczyński, Małe­
cki i książę Czetwertyński.

Po wyczerpaniu porządku dziennego 
p, Pfaffins, zamykając obrady zjazdu, 
zaznaczył, że zjazd ten wyróżnia się pra 
cowitośi-ią, rozstrzygnął' bowiem cały 
szereg zawiłych spraw, mająyycb do­
niosłe znaczenie praktyczne dla Związ­
ku P. Pfaffins zaznaczył również, że 
teraz po przebyciu okresu krystalizo­
wania się o rga ni zacy i Związku’ punkt 
ciężkości siłą rzeczy przenosi się z in- 
siytucyi centralnych do oddziałów, że 
kiedy to w całej pełni m stą ii, życie 
Związku wejdzie na tory najwłaściwsze, 
nawoływał wreszcie delegatów, aby po 
powrocie ze zjazdu t,em gorliwiej przy­
czynili się do wzbudzenia intensywnej 
pracy kulturalnej i organizacyjnej w 
oddziałach.

P. Szaniawski imieniem zgromadzo­
nych dziękował prezydyum za kiero­
wanie obradami.

Cr).

— W numerze Dz. K. w sprawozdaniu 
z obrad zjazdu mylnie wydrukowano, 
że do komisyi rew zyjnej obrany był 
p. Młoszarski, zamiast Mioszewski, co 
ninioj zym prostujemy.

K  R  0 W ■ K  A .
— Zebranie „Oświaty". W niedzielę 

dnia 22-go b. m. o godzinie 3-ciej 
po połuaniu w sali klubu „Ogniwo" 
odbędzie się zwyczajne walne zgroma 
dzenie członków Towarzystwa „Oświa­
ta". W  razie nieprzybycia '/* człon­
ków Towarzystwa, zamieszkujących w 
Kijowie, tiastąpne zebranie, prawomo­
cne bez względu na ilość obecnych, 
odbędzie się w tem samem miejscu w 
dniu 1 marca o godzinie 4-ej po połu­
dniu.

—  Walne zebranie „Ogniwa". W nie­
dzielę dnia 22 lutego r. b o godzinie 
7 ej wieczorem w lokalu klubu odbę­
dzie się walne zebranie członków Ogni 
wa, jako powtórne, prawomocne przy 
każdej ilości zebranych.

—  Występy M Frenkla. Imię M. B'ren- 
kla ma niewątpliwie urok dla kijowian. 
Zaledwie rozpoczęto sprzedaż biletów 
na występy znakomitego komika pol­
skiej sceny zaroiło się u kasy kawiarni 
„Udziałowej"

Trupa dramatyczna P. T. M. S. sta­
rannie przygotowuje się do przyjęcia 
znakomitego gościa, codziennie odby­
wając po dwie próby.

— Z Koła Kobiet. Przewodnicząca 
St-kcyi miejskiej ,,Koła Kobiet Polek“ 
składa za naszt iu pośrednictwem ser­
deczne podzękowanie paniom, które 
brały udział w zbieraniu naddatków w 
kawiarni „Udziałowej** dnia 10 go lu­
tego, oraz wszystkim, którzy bytnością 
swoją dnia w „Udziałowej" kawiarni 
dowiedli sympatyi dla Koła, a łaska- 
wemi datkami zasilili kasę przytułku 
dla dzieci sumą 185 rb. 43 kop. Je­
dnocześnie przewodnicząca sekcyi miej 
sk ej podaje do wiadomości osób inte­
resowanych, że przyjmuje w sprawach 
Koła u siebie, Lwowska Nr 2/10 m. 16 
we wtorki od 1 — 3, a w soboty o 
tychże godzinach w biurze ,.Koła Ko- 
biet“ — Funduklejowska Nr 26.

— Ze związku równouprawnienia. Na­
znaczone na poniedziałek d. 16 b. m. 
doroczne zebranie członków Związku 
równouprawnienia kobiet polskich, dla 
braku wymaganej przez prawo ilości 
obecnych, nie przyszło do skutku. Na­
stępne zebranie, prawomocne przy każ­
dej iluścf zebranych, odbędzie się d. 28 
lutego.

— Odczyt p Izy Moszczeftskiej. Oneg- 
dajszy odczyt p. Izy Moszczeńskh j 
zgromadził w salce szczupłej, dusznej 
i nizkicj, nad teatrem Medwiediewa, 
spory zastęp słuchaczów. Prelegentka 
podzieliła się z audytoryum wiązanką 
uwag o wychowaniu dzieci i o obec 
nym stanie teoryi i praktyki wychowa­
nia.

Cały odczyt był utrzymany w tonie 
rzeczowej bezstronności bez wszelkiej 
tendencyi ubocznej.

Te elementarne prawdy, które nam 
p M. przywiozła z Warszawy, aczkol­
wiek elementarne i obowiązujące dla 
prymityw rtej nawet pedagogii, mogą 
jednak przydać się naszym nauczyciel­
kom domowym i przyczynić się do ja 
śriejszego pojmowania misy i społecz 
nej wychowania. Słuchacze dziękowali 
prelegentce szczeremi oklaskami.

— „Lud Boży". Wyszedł N-r 7 tygo 
dniKa „Lud Boży". Na treść numeru 
złożyły się artykuły następujące:

1) Przykłady pouczające. 2) Pod gro­
zą wojny. 3) W cyrku Flawiana, wiersz 
T. Z. 4) Związek kat Jicki. 5) Gdzie 
jest miłuść — tam i Bóg, opowiadanie 
A. Kr a. 6) Pogadanki o rolnictwie. 7)

W  rżenia perskie. 8) Poradnik wetery­
naryjny. 9) Korespondencja. lOj Co 
słychać o Dumie. 11) Wiadomości ko­
ścielne. 12) Z tygodnia. 13) Wiadomo 
ś'-i krajowe. 14) Kronika miastową. 15) 
Telegramy. 16) Rozmaitości. 17) Żarty. 
Dodatek I „Słowu Boże" zawiera: 1) 
Ewangelię na niedzielę 2-ą postu i 2) 
Wytłómaczenie lej Ewangelii. W do­
datku Ii „Gazetka dla dzieci" zamie­
szczono: 1) Sól. 2) Paciorek, wiersz M. 
Konopnickiej. 3) Dobre dzieci, opowia­
dania. 4) Zuch, wiersz. 5) Jakie zwie­
rzęta żyją w naszych lasach? 6) Złote 
myśli. 7) Zagadka.

— Zjazd letników. Dziś w sali domu 
szlacheckiego rozpoczyna się zjazd człon 
ków Towarzystwa wzajemnej pomocy 
leśników i rolników z średniem i wyż­
szym wykształceniem. Obrady7 rozpocz­
ną się o' godzinie 2-ej. Dalszy ciąg ich 
w tymże lokalu i o tej godzinie d. 21 
b. m.

—  Przedłużenie linii tramwajowej. Na
skutek skargi studentów poiitecnniki 
na nienormalny ruch tramwajów na 
linii od placu Halickiego do instytutu 
politechnicznego, gubernator kijowski 
zaproponował rad ie miejskiej skomu­
nikować się z zarządem tramwajów w 
kwestyi powiększenia liczby wagonów 
na wzmiankowanej linii, oraz co do 
przedłużenia linii Kijów—Światoszyn od 
bramy Tryumfalnej do targu Halic­
kiego.

— Dowiadujemy sie, iż Towarzystwo 
Liimayer już wszczęło starania przed 
zarządem,miasta o pozwolenie na prze 
dłużenia Swiatoszyńskiej linii tram wa­
jowej od bramy Tryumfalnej do targu 
Halickiego.

—  Zai wierdzenie preliminarza ńudże 
towego. Preliminarz budżetowy na rok 
1909 kijowskiego ziemstwa gubernial- 
nego został zatwierdzony przez mini- 
steryum spraw wewnętrznych bez 
zmian.

— Opłata od ładunków. Wooec za­
twierdzenia przez Dumę Państwowy 
prawa, dopuszczającego w miastach po- 
bi< ranie na ich korzyść opłat od puda 
dowożonych i wyważonych ładunków 
dla doprowadzenia do porzą Iku dróg, 
prowadzących do kolei, inżynier Dem- 
czenkó zamierza rozpocząć stirarna o 
pozwolenie na wprowadzenie w Kijowie 
powyższego podatku. W  tym celu o- 
pracował on dla rady miejskiej szcze­
gółowy referat, w którym wykazuje 
wszystkie korzyści, wypływające dla 
miauta z wykorzystania tego praw7a. 
Ruch ładunków w Kijowie wynosi 42 
mil. pudówę rocznie, sr których 2 milio­
ny należą do kategoryi wolnych od o- 
pł ty (bagaże etc.). Projektodawca pro­
ponuje określić wysokość podatku prze­
ciętnie po 7«—'G kop. od puda; to za- 
pewn. miastu roczny dochód w kwocie 
150 tys. rb., w ciągu zaś 10 la t—naj­
wyższa norma, dopuszczona przez pra­
wo— 1 500 tys. rb. Suma ta, wraz z su­
mą, opłacaną rocznie przez miasto na 
bruki, oraz z sumą, oirzjrm arą z po 
życz ki obligacyjnej, wystarczy, aby w 
ciągu 10 lat K.jów miał ulice, nie u- 
stępujące ulicom miast europejskich, 
co z drugiej strony wpiynić i na uzdro- 
wotnienie miasta.

— ZjazJ kole owych doradców praw­
nych, jaki miał miejsce w końcu stycz­
nia w Petersburgu, nie zdążył zakoń­
czyć wszystkich zamierzonych prac, 
wobec czego następny odbędzie się w 
połowie kwietnia r. b.

— Tow. przyjaciół pokoju. Grono 
mieszkańców Kijowa wniosło do gu­
bernatora prośbę o zat wierdzenie w7 Ki­
jowie „Tow. przyjaciół pokoju". Statut 
Tow. wniesiony będzie w tych dniach 
do komisyi o stowarzyszeniach, Celem 
towarzystwa jest „rozpowszechnianie 
i popieranie idei braterstwa narodów 
i łączności cywilizowanych narodów'na 
zasadzie równoupratt nitnia". Cel ten 
ma być osiągnięty przy pomocy: l) roz­
patrywania ró nych konfliktów; 2) roz­
powszechniania odpowiednich idei za­
równo przez prasę wogóie, jak  i przez 
organ specyalny, wydawany przez 
T<iw.; 3) urządzania odczytów * i poga­
danek; 4) organizowania zjazdów. 
Działalność Towarzystwa rozciągać się 
ma na gub. kijowską. Członkami mo­
gą być wszyscy pełnoletni bez różnicy 
płci. Założycielami Tow. są: członek 
honorowy paryskiej i londyńskiej lig 
pokojowych hr„ M. Tyszkiewicz, dyrek­
tor banku państwa, Afanasjew, p 0. 
Glinka, pani Pczlłka i infli.

— Znowu zamieć śnieżna. W <Jn. 17 
lutego wieczorem zarząd kolei Poł,- 
Z&ch. zaczął ot-zymywać ze st&cyi linii 
humańskiej, szpolańskiej i elizawet- 
gradzkiej depesze o nowej zamieci 
śnieżnej. Ku wieczorowi na niektórych 
dystansach porobiły się zaspy, utru 
dniające ruch pociągów, wobec czego 
z obawy zatrzj mania pociągów osobo­
wych niektóre pociągi towarowe zosta­
ły zupełnie niewyekspedyowane, nie­
które zaś zatrzymano na węzłowych 
stacyach. Pomimo to pociągi osohowe 
szły ze znacznem opóźnieniem; przyby­
ły do Kijowa z opóź Jeniem od 15 min. 
do 1 g. 40 minut.

Oczyszczacie torów ze śniegu odby­
wa s;ę na wszystkich liniach kolei PoL- 
Zach. Dotychczas wywiezJono ogółem 
30,000 wagonów ś-iiegu. Roboty te, 
jeśli im z pomocą nie przyjdzie odwilż 
i roztopy, potrwają jeszcze z jaki ty­
dzień.

—  Przedstawienie na rzecz Komitetu 
walki z tyfusem W najbliższy ponie­
działek, dni 23 lutego, w teatrze miej­
skim odbędzie się przedstawienie na 
rzecz komitetu walki z tyfusem. Dany 
będzie „Eugeniusz Oniegin" z udziałem 
p. S"binowa i p. Luce. Bilety inoina 
nabywać w komitetach cyrkułowych.

— Z kiermaszu. Komitet kiermaszo­
wy podaje za naszem pośrednictwem 
do wiadomości • osób interesowanych, 
że ogólne i ostatnie przed kiermaszem 
zebranie komitetowe odbędzie się dnia 
20 go b. m. to jest w piątek o godzi- 
n;e 4 «j po południu w lokalu klubu 
szlacheckiego Kreszczatik Nr. *29.— Na 
posiedzenie to proszone są o przybycie: 
panie gospodynie kiosków, oraz osoby, 
wchodzące w skład komitetów ścisłego 
i pomocniczego,

—  Z kijowskiego Towarzystwa rolni­
czego Naznaczone na wczoraj zebra­

nie doroczne członków kijowskiego To­
warzystwa rolniczego nie przyszło do 
skutku ze względu na brak kompletu. 
Porządek dzienny zebrania wczorajsze­
go, jako to: sprawozdanie roczne z dzia 
łalności Towarzystwa, preliminarz bud­
żetowy na rok 1909, wybory kandyda 
tów na członków zarzadu, zostanie 
przyłączony do porządku dziennego ze­
brania dnia 20 b. m., które odbędzie 
się w tym samym lokalu o g. 7 i pół 
wieczorem.

— Z ruchu wspołdzielczegc. Kijowski 
Związek spółek współdzielczych zawarł 
umowę ze Związkiem spółek współdziel 
czych w Moskwie co do wspólnego 
nabywania towarów u hnnowników. 
Oprócz tego moskiewski Związek otwo 
rzył kijowskiemu kredyt w kwocie 
5-ciokrolnie przewyższającej jego kapi 
tał udziałowy, co wyniesie oKOło 25,000 
rubli.

— Towarzystwo agronomów. Przed 
paru dniami odtyło się organizacyjne 
zebranie Towarzystwa kijowskiego agro­
nomów. Jherwsze zwyczajne zebranie 
Towarzystwa odbędzie się dnia 28 b. m. 
Prezesem nowozawiązanego T-wa został 
prof. Szyller; wpisowe do T-wa wynosi 
1 r b , składka roczna—3 rb.

— WYBUCH KOTŁA W PAROWOZIE 
W nocy aa 18 lutego ua stacyi bumańskioj linii 
kolejowej «Ładyżvn» innędzy Wapniarką a Chry- 
stynówka) wybuchł kocioł w Darowozio. Maszv- 
ni di a Ławiński został zabity.

— W 81 RA WIE WYPADKU PRZY ULICY 
SK0BELEW 8KIEJ. Osobistości włościan zmar­
łych skutkiem zaczadzenia zostały stwierdzone. 
Byli to Andrzej, Tomasz i syn pierwszego, My- 
kita, Kożemiakiuowie ze wsi Sofijowskiej Bor- 
ozczagówk:. Teodor Kożau z Koziniec, Artur 
MlelniczenKo i Grzegorz Biłyj z pow. -adomy- 
skrgo. Poznała ich żona Tomas z? Kożemiakma, 
która wyk dKiem była w mieście. Rozpacz bie­
dnej kobiety, która pozostała z 4-giem drobnych 
dzieci, jest straszna. Zwłoki zmarłych będa. pod­
dane sekcyi medyczno-sądowej.

— OFIARA MROZU. W onręńie posiadło­
ści Nr. 4 pfzy -jl. JWrejsko-Kładbiszczeńskiej 
znalezione ouegdaj zwłoki zmarzłego widocznie 
A. Czumakowa. Zwłoki jego odesłano do pro- 
soktoryuin.

— UJECIE RABUSIÓW. Policja śledcza 
uięła złodz ei J . Kuszmirowa, J . Grjs:uka i M. 
Woronowa. którzy ograbili w tych dniach T. 
Owczynnikowa.

- ‘ SZTUCZKA ZŁODZIEJSKA. Jakiś ra- 
btrś, obiecawszę M. Ktmience wyrobić posadę, 
zaciągną! ko do łazienki Bugąjewa i u- s irad ł 
mu nowi uirnnie, pozostawiając wzamian swe 
stare. W kieszeniach tego ostatniego znalezio­
no lisi, z którego można wywnioskować, że zło­
dziej nazywe się T. Kuleszów

— NAPAŚCIE, Na przejeżdżającego zauł­
kiem Nestorowskim D. Kacimowa rabuś 
A. Siraszenko i bez żadnego powodu zadał mu 
nożem ranę w lewy bok. Napastnika zaareszto­
wano. Ranni go opatrzyło pogotowie.

W domu Nr. 10 przy ul. I wowskiej odźwier­
ny i stróż tego domu nupadli na elektrotechnika 
A. Kononiuka, zbili go i zabrali mu portmonet­
kę z pieniędzmi i 2 lampki elektryczne.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. ’ W domu Nr. 9 
przy zaułku Ipsylonijewskim kursistka K—a za­
żyła w celach samobójczych opium. Pogotowie 
uratowało desperatkę.

— UJĘCI Z1 ODZIEJE, Koło domu Nr. 41 
przj ul. Predslawińskiej stójkowy aresztował z 
kradzionemi poduszkami pozbawionego praw An­
drzeja Silnikowa; okazało się, że były one skra­
dzione na Zwierzyć' u.

W domu kontraktowym aresztowana została 
T"odozya Flejtei, Która skradła sztukę matrryi 
z lady sklepowej kupca Warenikowa.

— REWIZ t A «JASKIŃi. Wczoraj w nocy 
policmajster dokonywał osobiście rewizyi w ho 
telu «Drezno» przy ul. Aleksandrowskiej i w 
mieszkaniu w domu Nr. 33 pizy ul. Jarosław­
skiej. Okazało się, że hotel i mieszkanie były 
tajnemi jaskiniami rozpusty. Dokonano k n u  
aresztowań. Właściciele ich zostauą skazani ad­
ministracyjnie.

— ODWILŻ. Wczoraj od rana panuje w Ki­
jowie odwilż. Termometr w południe wskazywał 
2° R

— KRADZIEŻE. Z mieszkalna studenta 
Mikołaja Kałabina w domu Nr. 26 przy ul. Drni- 
rowskiej dokonano kradzieży z włamaniem. Skra­
dziono dokumenty i różne przedm.oty wartości 
50 rb.

Na ul, Staro-Źytomierskiej z przed domu 
Nr. 10 uprowadzono konia Fiodora Krasnikowe, 
pedczas gdy furman poszedł do sklepu kupować 
owies. .

W domu Nr. 81 przy ul. W. Wasylknwskiej 
skradziono R. Zamowskiej ze strych' bieliznę 
wartości 50 rb.

Z piwiarni Fiedora Krawczenki w domu Nr. 36 
przj ul. Szozekawickiej dokonano kradzieży rze­
czy i pieniędzy z kasy. Ns mocy podejtzeoia 
aresztowano złodzieja zawodowego Aleksandra 
Żerebczuka i stróża Józefa Abroskina, którzy 
j>rzvznali się do winy.

— N A PeD  ZBROJNY. Wczoraj około godz. 
7-ej wii-cz. dr miesJcania właściciela domu kup­
ca Braszkina (W.-Wasilkowska Nr 67) wtargnę- 
ło trzech uzbrojonych złoczyńców. Twarze, zło­
czyńców były zakryte gęstemi czarnemi i czer- 
wonemi woalkami. Zmusiwszy proźbami obecne 
panie i zięcia Braszsina, Kaca, do milczenia, zło­
czyńcy zrewidowali nbecuycfcL złamali zamek w 
biurku, skąd zabrali portfel z 1,200 rb. w gotów­
ce i dokumenty handlowe, a następnie, gdy nie 
potrafili otworzyć kusy ogniotrwabj, namierzali 
,ią zabrać ze sobą W tym czasie stróż domu 
przechodził no schodach. Złoczyńcy zmusili go 
wejść do mieszkania. Zamiaru zaś wyniesienia 
kasy musieli zaniechać. Po wyjściu złoczyńców 
wszczęto trwogę, panie zaś dostały ataku histe- 
rycznego. Złoczyńcy jednakże zdązyli się ukryć. 
Z zachowania się złoczyńców sądzić można, że 
znali oni dokiadLie rozkład mieszkania i zwy­
czaje Właścicieli mieszkania.

7 SĄDÓW.

Anarchiści komuniści kijowscy
Kijowski sąd wojenno-okregowy rozpoczął roz­

patrywać wczo-aj sprawę 3auL Aszkmad/e (vel 
Izaak dubińskil. Naum* Tisza Hermana Sando­
mierskiemu, Chany. Budiańsh iej, Kseni Terno- 
wioc, JuManny Krawiec, Brąjny Ssłowskiei, 
Edgara Chorna (yęl Endel Szmulte) i Piotra 
Latkowskiego, oskarżonych o to, iż w końcu ro­
ku 1607 utworzyli występne stowarzyszenie pod 
nazwą rkijowskiej grnpy. anarebistow-komunis- 
tów », które miało na celu z z pomocą aktów te r­
rorystycznych. wielkich okspropryacyi i ogólnego 
powstania ludowego obalić istniejący mona-- 
chiczny ustrój państwa i utworzyć federacyę 
wolnyr'1 gmin: w tym celu przechowywali i 
sprowadzali z zagranicy wydawnictwa anarchi­
styczne i broń, nuądzali zebrania, oraz posiadali 
skład brom i nabojów fart. 51 i 2 cz. 102 now. 
kod. karnego). Szczegóły wykrycia organizacyi 
powyższej podały w swoim czasie dzienniki 
miejscowe. Spraw’a toczy się przy drzwiach zam­
kniętych. Ze s t i  ny oskarżenia i obrony powoła­
no’ogółem 30 świadków, Bronią: Pcreworziew 
(z Petorsburga), taszcz, Kał»'-zewski, Rabner, 
Szyszko Skłowski, Wileński i Bilik.

O s fa lo w a n ie  weksli.
Wczoraj V wydział kijowskipgo sądu okręgo­

wego przy udziale sędziów przysięgłych rozpa­
trywał sńrawę Koźmy Sokoł-Czeriiilowstiouo, 
oskarżonego o fałszerstwo weksli ns sumę 9.50O 
rubli, (art. 1160 kod. kornego). Sorawa p-zeds„a ' 
wia się, jak następuje. Dnia 1 maja *907 roku 
przedstawiciel Teodora Demczuka obr. pryw. 
Beronfu-Ti wniósł do kijowskiego sądu okręgowe­
go powództwo cywilne o 9,551 ru t. 40 kop., na­
leżące się jakoby ieg„ kliontoy . z majątki po­
zostałego po zmarłym kupcu Sami clu Obrazco- 
wie, na zasadzie weksli na sumę 9,500 rub., 
wystawionych duia 15 w rześn i 1906 r. przez 
nieboszczyka ns imię Kożmy Sokoł-Czemłow- 
skiego. Które dnia II, kwietnia 1907 r. na zasa­
dzie bankowego napisu cesyjnego przeszły do rąk

powodu. upieKunowie pozostałego po Obrazcowie 
majątku. Elżbieta Obrazcowa i Gr/cgorz Rozon- 
herg ośw iadczyli, iż zmarły 0, w styczniu roku 
1903 ożenił się z Anastazyą Szwedową, wdową 
po milionerze, natychmiast po ślubie otrzymał 
znaczny kapitał i plenipotem yę na prowadzenie 
wszystkich interesów żony, wobec czego pienię­
dzy nigdy od nikogo nie pożyczał, Czerniłow- 
skiego zaś wcale nie znał, poczem zakwestyono- 
wali autentyczność wek-li i zaskarżyli Czerm- 
łuwskiego o ich sfałszowanie.

Oskarżony przy badaniu na śledztwie do wi­
ny się nie przyznał. Weding jego objaśnienia 
weksle wystawił Obrazcow nie 15 września 
1906 r., jak na nich napisane, lecz w marcu czy 
też kwietniu 1903 rokn. W trm właśnie roku o’- 
skarżony wrócił z Dalekiego Wschodu, gdzie za­
robił "koło 2f‘.u00 rnhli. W Kijowie komisyoner 
Rcjniib zwrócił się do niego z propozycyą poży­
czenia na dobrych warunkach 10,000 rb. Obraz- 
cowowi. Interes załatwiono w restauracyi *To- 
warzystwa*. Obrazcow wystawił weksle i 
dał oskarżoremu 500 rubli osrhan, jako procent. 
Z Kijowa Czerniłowski pojechał do Mookwy, 
gd,,ie przegrał w totalizatora pozostałe 8,000 rub! 
Wtedy Demcznk pożyczył mu 2,000 rub. Dod za- 
siaw weksli Obrazcowa. Przegrawszy i te pie­
niądze, wrócił do Kijowa Demczuk i ub-j poszli 
po pieniądze do Obrazcowa. Ten prosił o zwło­
kę. Następnie pisał do oskarżonego w tej samej 
kwestyi 6 listów. Listy te były pisano na ma­
szynie. Gdy Obrazcot, zmarł, eskaiżony własno­
ręcznie wypełnił tekst na wekslach oraz zrobił 
napis cesyjny, aby dać możność Demczukowi są­
downie dochodzić wypłaty ozuaczonej na nicn 
snmy. Listy saś CDrazcowa ukradziono mu w 
tramwaju dnia 8 września 1907 roku. o czem 
na'ychmiast zawiadomił policyę.

Bronił oskarżonego adw. przy? Krasnow, ze 
strony powodów cywilnych spadkobierców Obraz 
cowa występował adw. przys. Lesz. z. Po wysłu­
chaniu 14 świadków, 2 biegłych, przemówień 
prokuratora, powodu cywilnego i obrońcy, o go­
dzinie 9 wieczorem przysięgli ogłosili werdykt, 
na mocy którego uznali Sokoł-Czeroiłowskiego 
za winuego, lecz zasługującego na względność, 
wobec -czego sąd skazał go na pozbawienie 
szczegóinyco praw i przywilejów i 3 lata rot 
aresztanckicb,

Dzisiejsze sprawy.
W dniu dzisiejszym kijowski sąd okręgowy 

będzie rozpatrywał aż trzy ciekawe sprawy. W 
czwartym wydziale—sprawa studenta Aleksan­
dra Rafałowskiego, oskarżonego z 3 cz. 1,459 
art. kod. karnego (przy drzwioch zamkniętych.) 
W XII wydziale—sprawa Piotra Smimowa, o- 
sksrżonego o sprzedawanie fałszywych świadectw 
gimnazyalnycb. W V  wydziale -spraw a Heleny 
Darsy, Majewej, Jerochirm i i mych, oskarżonych 
o okradanie gości w mieszkaniu Darsy w domu 
przy ulicy p roreznej Nr. 14.

IEA T R  i MUZYKA

Z opery
We wiórek grano „Werthera" z p. 

Sobitiowem w roli tytułowej. Ten 
pierwszy w w sez. bież. występ go­
ścinny znanego tenorzysty zgromadził, 
jaa i dawniej, caie iłumy publiczności, 
która dla dostąpienia „zaszczytu" u- 
słyszenia swego „bożyszcza" od tygo­
dnia już urządza istne steeple-chase y 
przed gmachem teatru. Podobne za­
chowanie się publiczności pociągu za 
sobą następstwa, dla niej włańnie wiel­
ce niemiłe, bo — podwyższone ceny, 
oraz, co jest już istną plagą, nabywa­
nie biletów z rąk przekupniów, następ­
stwa, które wypływają z niepomierne­
go rozrostu kuitu dia wszelmego ro­
dzaju przyjezdnych „gwiazd", różnią­
cych się częstokroć od s j  miejscowych 
cnyba tem, że są przyjezdne. Usunię­
cie tych anormalnych stosunków zale­
ży tylko od zachowania się publiczno­
ści.

Jako odtwórca postaci o lirycznie- 
sentymentainym charakterze, p. Sobi- 
now, w rzeczy samej, mało znajdzie 
współzawodników. Co charakteryzuje 
głównych jeem bohaterów (Lenskij, 
Werther, de Grieu, Romeo), to — ckli- 
wość, ckliwość, posunięta do rozmia­
rów przesadnych. A jednak należy 
oddać sprawiedliwość artyście, że i te 
„przecukrzone" uczut ia potrafi otoczyć 
czarem subtelnej poezyi, urozmaicić 
bogactwem mimiki i plastyki, wlać w 
nie jakąś prawdę, urok, słowem, wy­
wołać w nas wrażenia żywsze od tych, 
jakich doznajemy przy czytaniu roman­
sów o podkładzie anachronicznie—sen­
tymentalnym. P. S. daje nam ponie­
kąd idealne wcielenie tego typu, który 
jako taki, ani porwać, ani szczególnie 
wzruszyć nas już obecnie nie m o że .

Fenomenalnym materyał wokalny 
p. b. nigdy nie był i nie jest. -Test to 
bardzo sympatyczny, miękki, giętki te­
nor, dość aksamitny w brzmieniu, o 
cokolwiek już zresztą „niepewnych" 
górach. Co go jednak wynosi ponad 
średni poziom artystyczny, to ogro 
mnie szlachetne frazowanie, umiejęt­
ność przyoblekania każdego muzycznie 
słownego zdania w ramy właściwej 
mu ekspresyi.

Zalety muzyczne p. S., w połączeniu 
z doskonale obmyśloną w szczegółach 
grą. składają się na wybitną całość, 
zdolną budzić w widzu zainteresowa­
nie się osobą artysty tak długo, jak 
się ma go przed oczami.

We czwartek p. Sobinow wystąpi w 
„Poławiaczach pereł", jednej z najlep­
szych swych ról, #  T. D.

V Idiłośników.
Ontgdaj wystawili Miłośnicy w świe­

żo zwiększonym zespole trzyaktową 
sztukę EngK „Bez mężczyzn", którą 
autor nazwał komedyą, a która jest 
właściwie zwTykłą farsą o dość pieprz- 
tterii zabarwieniu.

Trudno było przystosować się naszym 
Miłośni izkom do tej specyficznej atmo­
sfery farsowej i wyzyskać cały m ate­
ryał dwuznaczników, którymi autor 
operuje.

Pomimo to grano naogoł dobrze. 
Jest to przedewszystkiem zasługa p. 
Leśniowskiej. Dobrym był również 
p. Kindler. Poprawnie grała p Poła­
niecka. Udolny typ (pomimo znacznej 
tremy) dała p. Mikusz. Pp. Halicki, 
Wili zkowski, Rohoziński i Leoński za­
sługują również na wyróżnienie. Panie 
Nemo- Betcber, Gozdawa, pp. Bisdorf, 
Tomaszewski, Halenicz przyczynili się 
do ożywienia zespołu.

Reżyserował, jak zwykle starannie, 
p. Ht licki.

Na przedstawieniu był obecny autor 
dramatyczny, p. Stanisław Kozłowski.

Opereta Polska.
Wtorkowe przedstawienie „Dziewczy­

ny z fiołkami" można zaliczyć do naj- 
udatniej szych.

Pani Kawecka śpiewała prześlicznie 
i grała z wrodzonym sobie wdziękiem 
i finezyą. Z pozostałych artystów wy­
różnili się — pan Bogucki, wyborny
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śpiewak i doskonały aktor oraz p. Cha- 
veau, pp. Sendecki, Kulikowski i Dow- 
munt, który za zręczne kuplety zyska! 
uznanie, hucznie oklaskujących go wi­
dzów.

Wogóle operetka wyreżyserowana 
była dobrze i zagrana doskonale. Licz 
nie zebrana publiczność bawiła się we­
soło, wybuchając co chwila głośnym 
śmiechem.

quis.
Monte Carlo.

Monte Carlo jest jednym z najlepszych kine­
matografów w Kijowie. ' Z aemoustrowauych 
w tym tygodnia obrazów odznaczają się fotogia- 
fowane z natury plantacye daktyli. Takie obra­
zy mają duże znaczeni nankowe, szczególniej 
dla młodzieży. Z krzesła kinematografu poznaje 
się świat, ludy i icb obyczaje. Poza obrazami, 
zwykłymi w kinematografach, miała publiczność 
sposobność oglądania ciekawej katalepsyi, pro 
dnaowanej przez p. Oskara i jego inedyum 
a także efektownej serpentine

KRONIKA POLSKA.
— Wydalenie ticzemc W tych dniach, w 

gimnazyum żeńskiem tYinogradowej w Wilnie 
zas/.ło zdarzenie, skutkiem którego wydalono z 
gimnazyum 33 uczenie klasy 5.

Na Jekcyi matematyki, którą wykłada p. 
Zdanko, 22 uczenice otrzymały po dwójce, jedna 
zaś jedynkę. Widząc w tem niosprawieliwość 
ze strony nauczyciela, uczonice tej klasy zaprze­
stały uczęszczać na łekeye matematyki. Na od­
bytem z tego pcfrodn posiedzeniu komitetu ro­
dzicielskiego postanowiono prosić radę gimna­
zyum o przyjęcie z powrotem wszystkich wyda­
lonych uczenie, dotychczas jednak nie otrzymano 
odpowiedzi.

— Nowe plsme. Z początkiem kwietnia r. b. 
zacznie wychodzić w W arszawę tygodnik, po­
święcony sprawom pracowników handlowych i 
przemysłowych p. t. * handlowiec*.

Kierunek literacki nowego pi>ma objął :nany 
ekonomista j literat, p. Czesław Łagiewski. Jako 
redaktor odpowiedzialny i wydawca, pismo pod' 
pisywać będzie p. Józef Karasiński.

— (Miesięcznika heraldyczeego* zeszyt luto­
wy przynosi rozprawkę d-ia Wł. Semkowicza 
<0 poc/ątkach redu Gerałtów i fundacyi kla­
sztoru Norbertariów w Brzesku*, w której autor 
wykrywa ślady tego rodu wstecz do połowy XII 
w oku na Górnym Śląsku i udział jego w fucda- 
cyi wspomnianego klasztoru. T r Adam Bogusz 
kończy monografię Mikołaja Bogusza z Kościel­
ca i rozpatruje jego udział w ruchu ;eformacyj- 
nym XVI wieku. Uzupełniają niniejszy zeszyt 
zwyczajne działy jako to: metryki Limanowy, za­
gadnienia i odpowiedzi i sprawy Towarzystwa.

— Dom zdrowia dla kapłanów katolickich w 
Zakopanem. Celem ułatwienia pobytu kapłanom, 
udającym się do miejsc kąpielowych czy to dla 
poratowania zdrowia, czy dla wypoczynku, ze­
brało się grono kapłanów katolickich i zawiąza­
ło Towarzystwo p. u. (Dem zdrowia dla kapla- 
ńów katolickich*.

Postanowiono w Zakopanem w przecudnej 
okolicy tatrzańskiej wybudować dom dla zdro­
wych kapłanów, szukających wypoczynku. W do­
mu tym ma być urządzona kaplica, wzorowa bi­
blioteka, czytelnia, łazienki, ogród spacerowy.

Nadto zjednoczeni kairani praguą wybudo­
wać dom — również w Zakopanem, oddzieluy, 
hygejnicznie urządzony, dla kapłanów chorych; 
będzie w nim odpowiednia pomoc i opieka le­
karska. Zarówno jeden, jak i drugi dom będzie 
otwarty przez cały rok, i tu za ceny bardzo 
przystępue byliby p-zyjmowani tylko członko­
wie.

Członkiem Towarzystwa może być kapłan ka­
tolicki, który złoży na cele Towarzystwa przy 
najmniej jeden udział (w Królestwie Pol.) w 
kwocie 20 rb. — wpisowe zaś oraz na cele 
administracyjne i kancelaryjne wynosi 5 rb.

— jubilejsz d-ra Teresy Clszklewiozowa}. Z
powodu przypadającego w tym roku jubileuszu 
25-letniego zaWodu lekarskiego d-ra Teresy Ci- 
szsiewiczuwej grono przyjaciół i wielbicieli w 
Warszawie zebrało się w jej mieszkaniu w celu 
ztożenia życzeń.

Dz ałulność lekarską, społeczną i filantropijną 
uzi i godne i jubilatki podniosło kilku mówców, 
mi^d/y którymi Henryk Sienkiewicz przemówił 
w gorących i serdecznyh słowach, któremi 
ucz ił Teresę Ciszkiewiczową, jako kobietę nau­
ki i serca.

— Próba aeroplanów. W Warszawie w sali 
T-wa cyklistów na l>vnasacb p. C. Tański doko 
nywał próby z modi) tmi aeroplanów swegc wy­
nalazku. Większy z nich umieszczony jest n« 
kółkach. Po nakręceniu metoru aeruplao biegł 
jakiś czas na kółkach, poczem wzniósł się i 
przelatywał salę lub czynił skręty, zależnie od 
nastawienia steru. Próby wyka ;ały, iż wynala­
zek p. T. ma przed sobą przyszłość.

— Stow. nauczycielstwa polskiego. Sprawo 
zdanie z Jz iala‘nus* i Stowarzyszenia nauczyciel 
stwa polskiego w Łodzi za rok ubiegły 1903 wy 
kazuje, Ze liczba B onków  wynosi 113, w tern 
rzeczywistych 97, honorowych 9, sympatyków 7. 
W celu pociągnięcia do pracy jak  najszerszpgo 
ogó-u człouków, utworzono sekeye: finansową, 
biblioteczną, statysty* zną, naukową, oraz binre 
pośrednictwa pracy, które rozwinęły energiczną 
działalność.

Dochody Stowarzyszenia za rok 1908 stano 
wiły rb. 982 Kop. 40; wydatki rb. 722 kop. 85. 
Majątek Stowarzyszenia oszacowano na rb. 5 550 
kop. 90. Ułożony na rok 1909 bndzet przewi­
duje w dochodach rb. 1,100, w wydatkach -b. 375.

— Teror. Dwa morderstwa o charakterze te- 
rorystycznym notuje w poniedziałek kronika Po­
gotowia warszawskiego. Świadczy to, żo krwawe 
porachunki partyjno nie zostały jesze zamknięte

Do mieszkania szewca Emila Bartla przy uli­
cy Dzielnej nr 69 pomiędzy godz. 9-tą a ”lO-tą 
rano wdarło się czterech uzbrojonych w branmngi 
młodych mężczyzn i jedna kobieta i zaczęli strze 
lać do leżącego w fóżku Bartla. Wynik strza­
łów był okropny. Zanim przybyło Pogotowie. 
Bartel wyzionął dneha. Liczył at 58, osierocił 
żouę i kilkoro dzieci. Murd--cy zbiegli.

Nieco później, o godz. 10 ej do mieszkania 
wyrobnika, 55-letniego Jana Żabickiego przy ul 
Nowolipie nr 57 przyszło dwóch nieznajomych. 
Przybyli kazali sobie pokazać paszport, a prze­
konawszy się, jest tym samym, którego poszu­
kują, strzelili doń z rewolweru, poczi m zbiegli.

Żabickiego Pigoiowie .odwiozło do szpitala 
św. Ducha.

— N apai nandytów na dwór. Dziesięciu ban­
dytów. mówiących pn rosyj-ku, napadło onegda, 
na dwór Tarnawa diówna r gub. lubelskiej. Brat 
dziprżawcy, p. Jan  Grodzki, odparł napad. Dwóch 
bandytów odniosło ciężkie rony postrzałowe.

— Biblioteka Jagiellońska w r. 1908. Spra­
wozdanie z działalności Biblioteki Jagiellońskie, 
w Krakowie za r. 1909 wykazuje przyrost ksią­
żek o 6.612 tomów, tak. żo obecny lej stau wy­
nosi 396,518 tomow, nie licząc osobnych dz.alćw. 
jak  rękopisy, inkunabuły, mapy i t. d. Wśród 
nowych nahytsów do uaj euniejśzych należy obu­
ty zbiór wydawnictw papyrusów, powiększony 
znacznie bibloleką, otrzymaną w darro po zmar­
łym uczonym d-rze Stefanie Waszynskim. Rów 
meż w dziale literatur wschodnich poczynione 
zakupy. W bibliotece podręcznej głównej czy­
telni uzupełniono znacznie dział literatury aa 
gielskiej.

W dziale czasopism i publikLcyi peryodycznych 
prowadzono d a l e j  mozolną pracę nad skompleto­
waniem posiadanych publikacyi, a ladti nabyto 
kompletne wyda-nictwa Akademii Umiojętnoś*-i 
w Zagrzebia i Towarzystwa im. Szewczenki we 
Lwowie. Cały ten dział, nadzwyczaj rozwinięty 
wymaga jednak znacznych ofiar, tak, że połowę 
oah-j ircoty, przeznaczonej na zakun książek, zu 
żywa się ua czasopisma tokoło 1J.G00 koron).

Na szczególną wzmiankę zasługują liczne cen 
ne dary, k„ó*" w tym roku przypadły Bibliotece 
w udziale. Wymienić należy tu. jako największy, 
obok wspomnianego powyżej po Waszyńskim, je ­
szcze dar po Julianie Dunajewskim, złożony 
glównio z dzieł treści prawniczej i ekonomicznej

Najcenniejszą część Biblioteki, a miauowicii 
unikaty, rękopisy i inkunabuły, przeniesiono do 
spocyaluie zamkniętych i zabezpieczonych lo 
kałów.

Pocieszającym objawem jest znaczne wzmoże­
nie się frekwencyi czytelników. Doszła ona 
roku sprawozdawczym do li* zby 32,262, wobec 
22,9<)5 osób w roku 1907, co daje przyrost orzeszło 
9,000 osób. Przeciętua liczba c/yteluików wy­
nosiła dzi°nnie 150 osób, wobec 112 w roku 1907. 
Zmniejszyła się uatonuast nieco frekwencja wy­

pożyczalni, a mianowicie z 1,672 wypożyczają­
cych na 1,109.

— Procesami praaowymi prześladuje nieustan­
nie prokuratorya pruska gazety polskie. Obecnie 
trzy ncwe procesy wiszą nad (Gazetą Gru­
dziądzką*. Jedeu skutkiem tego, że zganiono 
fakt wciągania młodzieży akademickiej do walki 
przeciwpolskiej. Drug* wytoczyło całe grouo 
urzędników pocztowyeh w Pleszewie i to o obra-

popełnioną rzekomo przez zamieszczenie 
w adomości z tego miasta, iż jednoeo z nich po- 
tnrbowano w Kahszu, w Królestwie Polskiem, 
gdy śpiewał j'akąś niemiecką pieśń pairyotyczną. 
Trzeci wreszcie proces spowodowało ogłoszenie 
). B. Kasprzyckiego z Lubawy w (Kalendarzu 
Haryańskiu", polecające między innemi. taba­
kierki z napisem: (Boże, zbaw Polskę*, ów na- 
>is uważa prokuratoryt za wykroczenie przeciw 
indeksowi karnemu i dla tego wystąpiła ze 

skargą.
— Z Czytelni Po.sklej w Przybramie. Dnia 

2 Inteuo 1909 r. idhył. Się w naszej (Czytelni* 
wieczorek ko uczczenia rocznicy powstania sty­
czniowego. Uroczystość zagaił słowem wstęp- 
nom przewodniczący, pi czom odśpiewano Hymny 
narodowe. Następnie kol. Obertyński wygłosił 
odczyt na tema*. (Przebieg i charakterystyka po­
wstania • styczniów.go*. Wieczorek zakończono 
mazurkiem Dąbrowskiego.

PRZYJECHALI 00 KIJOWA:

Hot. H ladym uka . Emil Karlson, Sokołow 
z Biurintyńskiej cukrowni, Henueberg ze Szpi- 
kowskiej cukrowni, M. B*oct. z Wilna, Nikolski 
z Kuryłowieckiej cukrowni, Nazwanow z Jałiu- 
szkowa, R. Kern z Horodyszcz, Żurik z Koriu- 
kowskiej cukrowni.

(rra n d ’H olel. Alfred Żurowski, Kazimierz 
Hulewicz. Maryan Stępowski.

Hot. Europejski. Aleksonder Chełczyński z 
Warszawy, B. M-ikdmow, Paweł Pieriewozow z 
Petersburga, Paweł Fiok z zaeranicy, Grzegorz 
B >raden z Petersburga, Feliks Wasilkowski, 
Kazimiera Regulska, Mieczysław Chrustikowski 
z Białej-Cerkwi, Stanisław Kcpernicki z Wasyl 
kowa, Henryk Dolin z Nieżyna.

H ot. Continental. Kar d Lisowski, Euze­
biusz Lipowski, Grzegorz Bazilewski, Walery 
Ko/akows^i, Henryk Mazaraki, Bejnrot Ery- 
dryih, A. Żukowski, Siefau Skarżyński, M.e- 
czysław Kowalski, Kryłow.

Hut. Savoy. Puszkarew z Moskwy, Owan- 
der Marks (biuro Siniawskiei cukrowni', Koza­
kiewicz z Podola, Jstrem z Moskwy.

Hot. Universal. W. Wróblewski.
Hot. F rancuski. Fodkiewicz z zagranicy, 

Sawicki, Cejllin z Elizawetgradu, Osiński z 
pow. kijowskiego.

Hot. i'ranęois. Mikołąj Presnuch.n z Po- 
czapiniec, Siergiernw z Moskwy, Antoni Zalew­
ski z Kapuś* ian, Taraszkiewi* z z Bialej-Cerkwi, 
Gliński Hnman*a, Aleksander uarowski z 
Winnicy, Żnchowski, Obidzióski z Poflola, Koza­
kiewicz z Podda, Buszczyński, Goldrnwej/er, 
Adam Bojarski, Zdanowski z Kujanówki, Wa­
cław Kucharski z Kalisza, Jan Barloszcwicki z 
Podola, Epszteju z Iwaniek.

Hot. Erm itage. W. Kurdiumow, A. Henkin, 
S. K* Imin, R. Wierzbicki, W. Wolski, W. Ko­
stecki, K. Bańkowski.

Hot. San-Remo. Rosnan. Podorożkin.

WYJECHAŁ. Z KIJOWA:
Hot. Continental. Dunajew, Chojnowski, Ja- 

kowenko, Lejwani, Pierepiełkin, Redlioh, Berg, 
Winogradzki.

G rand’Hotel. Hr. Józef Potocki.
Hot. F rancuski. Jakowski, Sieliebriakow. 
Hot. Savoy. Dąbrowski, Rajecki.
Hot. Universal. Hausman, Szeufelder, Hal- 

pern.
H ot. H ładyn iuka . Taraniec. Danysz, Śnież­

ków.
Hot. Franęois. Jaroszyńska, Grodziński, 

Wojtkiewicz, Zdanowski.
Hot. Erm itage. M. Wieliczko, M. Male- 

szewska, W. Niepokój* zycki.

Ostatnie wiadomości

Bebel ciężko cnory Znakomity przy­
wódca niemieckiej socjalnej deiuokra- 
cyi, A ugust Bebe!, jest ciężko chory. 
Odnowiły się dawne bardzo poważne 
cierpienia serca i nerek.

Oddziały serbskie w sandżaku . „Mon- 
tngsievue“ donosi, że na terytoryum 
sundżaku nowobazarskiego wkroczyło 
kilka Oddziałów ochotniczych serbskich 
w łącznej sile ok< ło tysiąca ludzi. I ’o 
dobno wynikło krwawe starcie z po 
sterunkiem tureckim. Bliższych szcze­
gółów niema.

Złożenie mandatu. Potwierdza się 
w ad ora ość, że Bernard Chrzanowski 
składa swój mandat poselski. Następ 
cą jego ma być sesretarz izby robotni­
czej, Piotrowski.

T e leg ram y.
- w -

(Od korespondentów własnych) 
Zatarg bałkański.

Petersburg.— Z Belgradu donoszą, że 
na naradzie, która się odbyła w pałacu 
królewskim, postanowiono zwrócić się 
do mocarstw z notą, w której Serbia 
obiecuje poddać się decyzji kónieren 
cyi

Pasfcz w rozmowie z dziennikarzami 
miał się podobno wyrazić, iż Serbia jest 
w przededniu bohaterskiej w ilki

W wielu miastach serbskich odby 
wają się mityngi, na których zebrani 
domagają się wojny.

W edług krążących pogłosek, w Bośnii 
ogłoszono mobilizacyę. W marcu ma 
być “wprowadzony stan wojenny

Z Pecsyi.
wiadomościPetersburg. — Według wiad 

„Now. Wrem.*, otrzymanych z Tehe 
ranu, Panów z oddziałem wojsk wyru 

d*> Teheranu. Ludność oczekujeszył q *> leneranu. ijuanosc oczes 
swego zbawej, Panów a. Szach wy 
rozkaz ujęcia Panów a i rozstrzelania

wydal
RO

Różne.
Petersburg — „Birż. Wied.“ utrzy­

mują, że w pertraktacyach z kadetami 
w sprawie utworzenia ministerstwa 
k. d. brał czynny udział minister spraw 
zagranicznych Izwolskij. Byt on nawet 
obecnym podczas rozmowy Stołypina z 
MiluKOwem Kadeci zgodzili się n« 
pozostawienie Izwolskiego na stanowi­
sku ministra spraw zagranicznych 
Jeden z dygnitarzy zaproponował n:i- 
wet przez telefon Milukowowi stanowi 
sko premiera. Ostateczna decyzya mia 
ła być kwestyą kilku godzin.

(Od A gm cyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia 18 go lutego

Posiedzenie otwarte o godzinie n -e  
m. l i .

Przewodniczy Chomidkow.
Odczytano porządek dzienny. Na 

mocy sprawozdań komisyi redakcyjnej 
przyjęto i przekazano Radzie Państw a 
24 projekty prawa, uchwalone przez Du­
mę na poprzednich posiedzeniach. Przy- 
ęto wniosek przekazania komisyi do 

spraw kościoła prawosławnego projektu 
prawa o kredycie 4,003,000 rb. na w\y- 
lagrodzenie dla nauczycieli szkół cer- 
riewnych i na urządzenie i otwarcie 
nowych szkół.

Olebow 2-gi popiera wniosek przeka­
zania komisyi do spraw samerządn 
miejscowego projektu prawa c zmia­
nie odnośnych arlykułów obowiązują 
cego prawodawstwa o włościanach, do­
tyczący pobierania i sprawowania po­
winności w namrze i w pieniądzach, 
ponieważ bez reformy zarządu gm in­
nego kwestya powinności włościańskich 
nie może być rozstrzygnięta. <Prpjekt 
t*'n opracowywała dotychczas specyal- 
nie utworzona w tym celu komisya).

Po przemówieniu Dwotianinowa, któ­
ry je st przeciwny pr/yjęciu tegn wnio­
sku i replice Glebowa 2 go, wninsek 
Glebow a został jednogłośnie przyjęty 
przez glosowanie.

Na porządku dziennym dalszy ciąg 
dyskusyi ogólnej nad budżetem.

W loży ministrów znajduje się mi­
nister skarbu i kontroler państwowy.

Lwów 1-y zaznacza, że rosyjski bu­
dżet państwowy jest jednym z najwię 
kszych budżetów świata i wzrasta na­
dal bardzo szybko. „Dodaw zy do te­
go olbrzymi dług państwa—zobaczycie, 
jaki ciężar przedstawia ten ładunek 
państwowy, obciążający ludność rosyj­
ską. Odrębność rosyjskiej gospodarki 
państwowej polega na tem, że nigdzie 
władza państwa nie rozszerza się tak 
daleko na wszystkie gałęzie życia elo- 
nomicznego, jak  w Rosyi. Państwo 
posiada u nas olbrzymią możność wpły­
wania na biedę lub bogactwo każdego 
przedsiębiorcy w kraju. Wszystkie ni­
ci rosyjskiego zarzadu finansowego 
schodzą się w Petersburgu i tutaj, w 
ce trum, rozstrzygane są wszystkie 
kwestye olbrzymiego znaczenia dla 
całego ekonomicznego życia państwa. 
Olbrzymie rozmiary budżetu państwa 
nie odpowiadają nizkiemu poziomowi 
ekonomicznego rozwoju kraju, część 
przyczyn polega na strasznej nieprodnk 
cyjności pracy ludności Kraju. Próbie 
mat, czy odpowiada w' Rosyi przyrost 
luduości podniesieniu produkcyjności 
pracy i ziemi, nie je st dotychczas roz­
strzygniętą. Tu je s t źródło ne.dzy lu­
dności rosyjskiej. Budując fr* n t nasze­
go budżetu 2 i Dół milionowego, po­
winniśmy pamiętać, że stoimy na ta ­
kim nizkim poziomie bytu g‘>spodar 
czego, że nie może on nie wzbudzać 
obaw. W takich samych warunkach 
administracyjnych znajduje się nasza 
ludność wiejska. Przypomnijcie sobie, 
że cała czterdziestoletnia działalność 
instyiucyi ziemskich była nieu-tanną 
walką urzeczywistnienia swoich oświ - 
tnwych i kulturalnych zapoczątkowań 
(oklaski na lewicy). Tylko ci, którzy 
doświadczyli na sobie cały ciężar 
walki przeciwno przedstawicielom wła­
dzy rządowej, zdolni, są zrozumieć, ile 
ona kosztowała łudź1, którzy poświęcili 
s :ę działalności ziemskiej.

W takich Warunkach władza nie jest 
czynnikiem twórczym i ożywczym, lecz 
dezorganizującym i niszczącym. Rosya 
weszła do rodziny państw europejskich, 
jako państwo wojenne. Oświata, kul­
tura, postęp Rosyi — wszystko zależało 
od utwerzenia armii i floty. Czyż 
loszliśmy do tej granicy, że budo 
wa takiego olbrzymiego jiaństwa wo­
jennego przy obecnym niztim  pozionip 
bytu gospodarczego jest już zatrważa­
jącą. Czyż porażki, które ponieśliśmy 
na Dalekim Wschodzie, nie zostały 
spowodowane niezgodn ścią pomiędzy 
istotnemi silami ekonomicznemi kraju, 
a roszczeniami władzy?

Drugie analogiczne ostrzeżenie otrzy­
maliśmy podczas naszych wewnętrznych 
zamieszek. N epodobna nadal tak lek­
ceważyć kulturalnej potrzeby ludności, 
niepodobna ignorować sytuacyi, w ja ­
kiej znajduje się kraj. Wszak współ­
czesne wielkie państwa opierają się 
wyłącznie na masacn ludowych i do­
piero gdy w tych masach rozwinięta 
zostanie przedsiębiorcza energiczna i 
samodzielna świadomość swego „ja", 
państwo może być silne; jeśli zaś tych 
warunków niema, następuje upadek.

Jeśli wy nie stworzycie warunków 
prawnych, uimuiących w karby masy, 
masa ta zamieni się w rozhukany 
tłum, groźny i niebezpieczny dla pań­
stwa.

Przechodząc do ocenyr pracy Dumy, 
mówca zaznaczył, że Duma, ul* łajając 
budżet, nie wn osła do niego nic no­
wego i idzie nadal dawnymi torami.

Mówca wykazuje następnie, że w Ro­
syi podwyższenie dochodów nie zawsze 
chodzi w parze ze zdolnością płatniczą 
ludności.

Na zakończenie ruówca wykazuje, że 
koniecznem j e s t  zmniejszenie wydat­
ków wojennych, a przedewszystkiem 
wydatków na ministerstwo marynarki.

Mowa Lwowa została przyjęta okla 
skami lewicy i części ce* trem.

Głos zabiera Żukowski, który oświad­
cza, że występuje, nie jako członek 
frakcvi ani. iako przedstawiciel intere­
sów Polski, ale jako członek komisji 
budżetowej. Najważniejszem pytaniem 
jest oczywiście, czy mamy zamasko­
wany deficyt, czy nie. Co się tyczy 
deficytu kolei żelaznych, to jeśli bę 
dzie on pokrytym kosztem sum, pozo 
stałych z budżetu 19^8 r*‘ku, to mini­
ster skarbu ma siu-zBbść, twierdzą1', 
że ta przewy/ka wydatków nie może 
udowo’nić zamaskowanego deficytu. Co 
się iyozy zaś kwalifikacyi wydatków 
wojeneych, to minister skarbu ma słu­
szność raczej formalnie, a nie zasadni­
czo. Poseł Szyngarew charakteryzuje 
obecny stan—jako nadzwyczajny defi­
cyt w budżecie zwykłym, a minister 
skarou charakteryzuje go, jako deficyt 
zwykły w budżecie nadzwyczajnym. 
Zasadniczo różnica nie jest wielką.

Główna charakterystyka obecnego 
budżetu—jest to istnienie deficytu, k tó ­
rego, o ile można przewidzieć," nie bę 
dzie można usunąć przez dłuższy czas.

Powiadają, że deficyt powstał dlatego, 
że wzrost dochodów odbywa się nie w 
należytym rozmiarze Ale są dwa typy 
budżetów — rosyjsko-niemiecki, gdzie 
przeważną część dochodów stanowią 
dochody z monopolów, reg a lió w  pań­
stwowych operacyi rządowych i franko 
niemiecki, gdzie głównym źródłem do­
chodów—są podatki.

Rodzaj pierw szy zaznacza się zawsze 
szybkim wzrostem dochodów; lecz w 
budżeiie rosyjskim w ostatnich cza 
sach ujawnił się pod tym- względem 
jiewny przełom. Minister finansów, 
rozpatrując sześciolecie od 1900 r. do 
1906 r ,  wskazał, że wzrost rosyjskich 
dochodów wynosi 83 Droc., przewyższa­
jąc wzrosi doenodów innych państw. 
Jednakże mało przekonywującem jest 
opieranie swycii twierdzeń na tem sze 
ścioleciu, ponieważ w' tem właśnie sze­
ścioleciu drogą pożyczek zagranicznych 
po wojnie zadano dopping. Jeśli zaś 
rozpatrzymy iata 1908 — 1909, to się o- 
każe, że wzrost rosyjskich dochodów 
wyniesie około 22 proc. (w austryac. i 
w ęgiersk. 25— 29 proc.). A jeśli w z ąć 
ostatnie trzechlecie, to okaże się, że 
wyprzedzają Rnsyę nietylko Austro- 
Węgry, ale że ją  prawie dopęiza na­
wet F rancja . Jasnem  jest, że w Rosyi 
wzrost dochodu przewidzianego w bu 
dżecie osłabł. Osłabła dynamika budże­
towa w sens e dochodu Rosyi, co mo 
żna t)ómac7ryć ta tże powolnym wzro­
stem gospodarki handlowej kraju i prze­
starzałym systemem podatkowym. Te­
raźniejsi kierownicy ministeryum fi­
nansów, uznając, że system podatkowy 
należy przebudować, wnieśli cały sze­
reg rpform podatkowych, które bezwa­
runkowo spełnią swoje zadanie. Inaczej 
się rzecz ma z dochodami od operacyi 
skarbowych. Dzięki otrzymanemu pod 
tym względem przez obecnych kiero­
wników ministeryum finansów spadku 
dla operacyi skarbowych nie w ystar­
czy reforma zewnętrzna, lecz wymaga­
ją one refi*rm daleko głębszych.

Pomimo wzorowego postawienia ope­
racyi monopolowej, wzrost dochodów 
tej gałęzi gospodarki państwowej jest 
dość wątpliwy. Gdy zaznajomimy się 
z cytrami wpływów podatków bezpo­
średnich, pizyj.lziemy do przekonania, 
iż zwiększenie to nie je st oznaką do­
brobytu. A więc, dochoay państwowe 
m gą być scharakteryzowane w spo­
sób następujący: Pasywa — osłabienie 
wzrostu, aktywa—tylko nadzieje i nic 
więi-ej.

O godz. 1-ej ogłoszono przerwę.
Po wznowieniu posiedzenia Żukow­

ski rozpatruje preliminarz wydatków i 
wskazuje, że dynamika wzrostu wydat 

ów państwowych zajmuje pierwsze 
miejsce wśród innych , europejskich 
budżetów. Równocześnie wojenne wy 
datki Rosyi są mniejsze, aniżeli Nie 
miec, i proporeyonainie niższe, aniżel* 
Japonii. A więc zbrojenie się dwóch 
sąsiednich z Rosyą mocarstw wskazu­
je, że nadzieje na łatw- ść i możliwość 
o bn iżen i rosyjskich wydatków wojen- 
nvch nacechowane są znacznym opty­
mizmem. Również problematyczne są 
nadzieje na zmniejszenie wydatków 
monopolowych, p *nieważ, za wyjątkiem 
operacyi wojennych, gdzie rzeczywiście 
zdołano je  zmniej*-zyć, nie obniżając 
wpływów z innych rządowych operacyi, 
panuje wszędzie gospodarczy żywioło­
wy wzrost wydatków. Zwiększenie wy­
datków na c*le produkcyjne stanowi 
dodatnią stronę rozpatrywanego budże­
tu i niesłusznem byłoby nie podkreślić 
tego znacznego zwrotu wr rosyjskiej 
polityce budżetowej. Lecz, podkreśla­
jąc tę dodatnią, zdrową stronę budże­
tu, nie można wprowadzać oszczędno­
ści ani w oświacie, ani w rolnictwie. 
Wydatki na administracyę w ostatnich 
czasach także wzrastają daleko szyb­
ciej, aniżeli za czasów j>rzedkonstytu 
cyinych. Charakterystycznem jest, że 
po przełomie 1905 roku ewolucja poli 
tyczna wysunęła na czoło ruchu siłę 
nie społeczną, a rządową, i dlatego 
potrzebni byli nowi urzędnicy dla wpro 
wadzenia wr życie nowych zasad. Wy­
warło to wpływ i na budżet przez 
zwiększenie wydatków na adm inistra­
cję, przyczem lwia część wydatków 
przypada nie na lokalne, a na instytu- 
cye centralne.

Nie trzeba też zapominać o koniecz­
ności polepszenia bytu szerokii h mas 
proletaryatu urzędniczego, więc też dal­
szy wzrost dochodów i wydatków je st 
nieunikniony. Możliwość zapobieżenia 
temu wciąż zwiększającemu się wzro­
stowi wyd tków należy do dziedziny 
marzeń. Równowaga budżetowa stra­
cona. Sian finansów rosyjskich jest 
taki, że wymagają one nietylko ostro­
żnego obchodzenia się z nimi, lecz nie 
stwarzają gruntu dla urzeczywistnienia 
wielkich idei, albowiem je s t 10 połą­
czono zawsze z bardzo ważną kwestyą 
kredytu państwowpgo. System indu- 
stryalizacyi w Rosyi, odziedziczony 
przez ministra skarbu, zmusza go do 
korzystania z kredytu.

Kapitał cudzoziemski musi przyby­
wać do Rosyi, lecz może on przybywać 
albo jako dobroczyńca, albo jako wiład- 
ca. Wszystko zależne jest od posta 
wien is kwestyi, od wzajemnego usiosun 
kowania sił stron, zawierających umowę. 
W swoim czasie dla ułatwienia najiły- 
wu do Rosyi kapitału zagranicznego 
była wprowadzona u nas waluta złota, 
albowiem złoto wiąże kraj z rynkiem 
światowym, albowiem złoto żadnej wła­
dzy nad sobą nie uznaje. W ostatnich 
czasach jednak zachowanie zł t,ęj wa- 
'uiy z mdnej strony może stanowić na­
der skomplikowane zadanie dla mini 
stra skarbu, z drugiej zaś — stanowo 
nader słabą jego stronę podczas per- 
traktacyi o pożyczkę.

Po bitwie pod Waterloo, po upad­
ku największego geniusza w Euro­
pie, stopniowo zaczęło powstawać no­
we wielkie państwo, a mianowicie, or- 
ganizacya kapitału międzynarodowego. 
Państwo to nader egoistyczne. Władza 
pieniędzy wszak nie j- s t  jeszcze wła 
dzą moralną; jednak w naszych czasaeh 
siła pieniędzy dzieli władzę nad świa­
tem narówni z silą miecza. Giełda jest 
rzeczą złą, lecz wyraża ona uczucie 
realności. Usposobienie giełdy dla na­

szych papierów dużo pozostawia do ży 
czenia.

Ostatnia pożyczka jest bezwątpienia 
zła, lecz przy wspomnianych warun­
kach zla nie dlatego, że przy zawiera­
niu pożyczki popełniono Błąd, a dlate­
go, że takie stanowisko zajęła giełda. 
Wszak nasz min ster musiał orowadzić 
układy z t* m państwem, jako przed­
stawiciel państwa, pos adającego miliar 
dy, lecz miliardy, znajdujące się do 
tychczas w sferze marzeń. Zrozumia­
łem jest, że w takich warunkach per 
traktacye te nie mogły doprowadzić do 
innego rezultatu, niż, do takiego, do 
jakiego doprowadziły.

Zawarcie ostatnirj pożyczki ze wzglę­
dów finans wych politycznych beło 
aktem polityki ostrożnej i rezultatem 
taktyki, której nie można nie uznać 
dla finansów rosyjskich za prawidłową. 
Lecz czyż można się z tem pogodzić, 
aby takie stanowisko zajmowało to 
międzynarodowe państwo względem 
wielkiego mocarstwa? Oczywiście po 
godzić się z takim stanem rzeczy nie­
podobna i trzeba znaleźć wyjście z tej 
sytuacyi, a na to pofrzeba człowieka
0 wielkim rozumie i silnym dui hu. 
Lecz wyjście z tej sytuacyi jest poza 
budżetem.

Uwolnić finanse państwowe od prze­
ładowywania można tylko przez de- 
centralizaeyę i przez obciążenie masą 
wydatków państwowych miejscowych 
centrów życia gospodarczego i inieya 
tywy społecznej. Na tem stopniowem 
przebudowaniu życia państwowego po 
w inna zasadzać się polityka państwo 
wa; w niej powinna znaleźć zastosowanie 
śmiała i silna myśl. Gdy nie jest jesz 
cze zapóźno, gdy trzyma się jeszcze na 
powierzchni wody okręt finansów pań 
stwa, przez szczeliny którego są«*zy się 
do wnętrza woda, trzeba poprawić 
budżet, lecz poprawy tej dokonać na 
leży nie w dziedzinie budżetowej, a 
zarządu ogólnego. Tegoczesny sternik 
okfęlu musi pilnie śledzić ruch skom­
plikowanych maszyn. On m u si zdawać 
sobie dobrze sprawę z charakteru mo­
rza historycznego; musi doskonale znać 
drogę, aby nie wsadzić okrętu na ska 
lę podwodną, nie oznaczoną na ma­
pach rządowych. Dlatego też, jeśli u 
nas nie będzie wiadomy ogólno poli­
tyczny kurs, gospodarce państwowej 
zagraża katastrofa.

Po przemówieniu Pokrowskiego ogło­
szono przerwę.

Posiedzenie wznowiono o godz. 4-ej 
minut 29.

Przewodniczy br. Meyendorf.
Bozanoio mówi o ujt mtrach stronach 

operacyi monopolowej, przemysłu na 
ftowego, gospodarki kolejowej, górni­
czej i przychodzi do wniosku, że wszy­
stkie gałęzie gospodarki państwowej 
prowadzone są niżej wszelkiej kry tjk i
1 przynoszą tylko wieioinilionowe stra- 
ty, które trzt ba pokrywać podatkami 
pośrednimi, cały ciężar których spe
• żywa na barkach klasy pracującej. 
Zdaniem mówcy, kredyt rosyjski do­
póty nie podniesie się, dopóai rząd 
nie zdecyduje się, jaką ma kroczyć 
drogą, czy konstytucyjną, czy drogą 
samowoli, Program ministra skarbu, 
który podziela większość Dumy, polega 
na podniesieniu zewnętrznej potęsi Ro­
syi i rozstrzygnięciu kwestyi agrarnej 
z uwzględnieniem interesów większej 
własm ści ziemskiej. Rozanow nie zdą­
żył skończyć swego przemówienia przeo 
6 tą. Dalszy ciąg przemówienia odlo 
żono do następnego posiedzenia, poświę­
conego budżetowi. Posiedzenie zam­
knięto o godz. 6-ej wiecz.

pośredniego opodatkowania w departa- 
wenta' h i gminach

Budapeszt. — Do „Pester Lloyd" do­
noszą z Wiednia: „Jeśli Serbia, stosu­
jąc się do rady mocarstw lub samej 
tylko Rosyi, poczyni w interesach po­
koju żądane przez Austryę zapewnie­
nia, tc Austrya gotowa je st wstąpić z 
Serbią w bezpośrednie rokowania, a 
gdy dojdzie pomiędzy nimi do porożu 
mienia, to Europa przyjmie je do wia­
domości, na konferencyi lub bez niej, 
podobnież, jak ukła ■ z Turcyą i ocze­
kiwany turecko-bułgarski.

Belgrad. — Podczas obiadu galowego 
wydanego dn. 16 lutego w pałacu na 
cześć nowego ministerstwa, król Piotr 
ogłosił amnestyę wszystkim przestęp- 
c*-m politycznym, dzięki któremu utwo 
rzył się nowy rząd, ( świadczył, że 
wybacza wrzelkie obrazy, wyrządzone 
emu i jeeo domowi, podobnież jak i 
arzywódcy partyi zapomnieli w obecnej 
ciężkiej chwili wszystkie wzajemne u- 
razy, by wszyscy przeniknięci jednako­
wo silnem uczuciem miłości dla ojczy­
zny mogli stanąć w obronie jej przy- 
szł-ści.

Berlin. — Parlam entarna konisya fi­
nansowa odrzuciła, projekt podarku od 
spadków, jak  również i wnio-ek naro- 
dowo-liberałów wprowadzenia podatku 
)aństwowetro od m a;ątku.

Waszyngton. — Izba reprezentacyjna 
odrzuciła projekt prawa o subsydyowa- 
niu przez państwo pocztowej kornuni- 
<acyi wodnej.

Londyn.—Agencya Reutera dowiadu- 
e się ze źródeł urzędowych, iż wbrew 

depeszy z Belgradu, otrz.smanej w 
Wiedniu, rząd serbski zrzekł się kom- 
jensaty tery toryalnej.

WRden —Do „Cor. Bur.“ telegrafują 
z Belgradu: Ambasador  rosyjski od wi e­
s i ł  ministra SDraw zagranicznych i 

z polecenia s w ego  rządu zakomuniko­
wał mu swą przyjacielską radę, aby  
Serbia zrzekła się kompensaty t ryto­
ryalnej i autonomii Bośnii, albowiem  
żądania te nie mogą być  p parte przez 
wielkie mocarstwa europejskie.

Przedstawiciele Anglii, No m ec, Pran- 
cyi i Włoch dali m inistrowi spr.*w za­
granicznych radę analogiczną. Na po­
siedzeniu rady minisirów pod prze­
wodnictwem króla postanowmno odpo­
wiedzieć, że Serbia nie może cofnąć 
swych żądań i wciąż ma nadzieję na 
sprawiedliwość Europy.

Petersburg. — Najjaśniejszemu Panu 
miała zaszczyt przedstawić się delega- 
eya od kałmyków z gub. astrachań­
skiej.

Baku.—W Bibi-Ejbaoie płoną kopal­
nie nafty. Spłonęło pięć wież i skład 
Zubatowa, wieża Rotszylda, dwie wieże 
S/.ybajewa i dwie towarzystwa Wota 
na. Straty znaczne; pożar zmniejsza się. 
Na mocy podejrzenia o podpalenie a 
resztowani zostali dwaj muzułmanie.

Moskwa.—Zarząd gubernialny skaso­
wał uchwałę gtibernialnego zebrania 
ziemskiego o otwarciu trzynastu biblio­
tek imienia Turgsniewa i Tołstoja.

Romańska (obw. kubański). — W po­
ciągu pocztowym 8-miu bandytów ogra­
biło kolejowego poborcę, któremu ode 
brało 40,000 rb. ZDczyńcy uciekli, 
zraniwszy strażnika i żandarma.

Berlin.—Z wielu miast w Niemczech 
donoszą o silnych zamieciach, które 
przeszkodziły normalnej komunikacyi. 
W Berlinie już drugi dzień pada śnieg 
bez przerwy. Niedaleko brzegu zginę­
ło kilka łódek rybackich wraz z .;ało 
gami.

Trient. — Od naczelnika oddziału ra 
tunkowego, wysłanego w ślad za zasko 
czonym przez lawinę oddziałem żołnie 
rzy, otrzymano wiadomość, że oddzia 
łowi nic się nie stało, lecz został od 
oę ty  przez lawinę, Akeya ratunkowi, 
w toku. Oddział żołnierzy, złożony z 25 
strzelców, był przeznaczony do zluzowa 
nia posterunku na plaskowzgórzu La 
warone. Wiadomości o nieszezęśliwyct 
wypadkach z oficerami, którzy wyru 
szyli na wycieczkę na „ski“ są nieuza 
sadni<*ne. *

Londyn.—Grey, odpowiadając w izbie 
gmin na interpelacyę, czy były poczy­
nione prz z Anglię kroki w celu po 
kojowego załatwiania konfliktu pomię­
dzy S rbią, Austryą i Czarnogórą, po 
wiedział; „w ostatnich czasach odbywa 
się pomiędzy państwami, nie wyłącza­
jąc Austryi, wymiana zdań, mająca na 
celu pokojowe załatwienie sprawy. Ro­
kowania nie miały charakteru formal­
nego, dlatego też nie może on dać wyja 
śnień o nich ™ stadyum obecnem.

Wiedeń. — Rifaat basza wyjt-cbał do 
Petersburga.

Peryż.—„Temps" i „Journal des D6- 
bats" potępiają ostro stawiane przez 
uustryacką prasę półurzędową żądanie 
kategorycznego oświadczenia Serbii o 
zrzeczeniu się roszczeń tery tory alnych 
i życzeniu prowadzenia dalszych roko 
wań z samą tylko Serbią.

R aia ramistrów zaaprobowała pro 
jek t Caillaui o nowej organizacyi bcz-

G i e ł d a

Petersburg, 18 lutego.
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U sposobienie z w aloram i państw ow ym i 
i z pap ieram i dyw idendow ym i ku końco­
wi g ie łdy  m ocne i ożywione; p rtm ió w k i w 
zapotrzebow aniu.

Z ostatniej chwili.
— o—

(Od korespondentów własnych).

Wieczorne posiedzenie Dumy z dnia 18 go 
lutego.

Petersburg. — Na porządku dzien­
nym interpelacya w sprawie katastrofy 
rykowskiej.

Konowalow uzupełnia rezultaty badań 
komisyi. Mówca twierdzi, że pr/y pra­
cy podziemnej ofiary są nieuniknione, 
lecz konieczną jest rzeczą dbać o to, 
aby of*ar było jak najmniej. Należy 
zwiększyć ilość aparatów ratunkowych, 
uczynić odpowiedzialnymi robotników 
za nieostrożne obchodzenie się z o- 
gniem. Nal* ży też zwrócić uwagę na 
niedbałe pełnienie obowiązków przez 
urzędników kopalń. Ni stępnie mówca 
oświadcza, że Najjaśniejs/y Pan ofia­
rował na rzecz ofiar 10 tysięcy rubli. 
(Oklaski).

Kfzniecow  zaznacza, że Konowalow 
nic nowego nie powiedział. Śl* dzi wo, 
przeprowadzone przez komisyę, zdaniem 
mówcy, jest niewystarczaiące, albowiem 
do składu komjsyi należeli tylko urzę­
dnicy i przedsiębiorcy, ani jeden zaś 
z robotników n e  wszedł do jej składu. 
M w ca zaznacza, iż nie robotnicy są 
winni kataslr"fy, lecz brak środków, 
któreby mouły jej zap-*b:edz. Ofiary 
na rzecz ofiar katastrofy nie wycz.er-. 
pują kwestyi, albowiem nie mogą za­
spokoić wszystkich. Konieczną rze- 
c ą  organizacje roomnikow, zjedno- 
C7eni'-m ich pod sztandar* m parni s.-d , 
jedynego obrońcy robotników. Mówca 
wnosi odnośną formułę przejścia.

Kamieński zaznacza, że przedsięwzię­
te przez komisyę środki były z.up-łnie 
racyonalne. Mówca w imienni pażdzier- 
nikowcow wnosi formułę p zejścia, że 
Duma, uznając za dostateczne dane 
wyjaśnienia, przechodzi do porządku 
dziennego.

Formułę tę Duma przyjmuje.
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KAPŁANKA IZYDY.
I  *  LEGENDA POMPKJAŃSKA.

Przekład J. K.

Z nisz wychylałysię wdzięczne posta­
cie efebów i bogiń o miękkich zary­
sach. Amory z wypalane j gliny igrały 
na kwietnikach.

Panią domu znaleźli nowi goście w 
otoczeniu kilkunastu młodzieńców, 
przybranych w chlamidy patrycyu- 
szewskie, spięte na klamry lub karne. 
Cała ta gromadka mieściła się w nym- 
feum. W głębi niewielkiej półokrą­
głej salki murmurowa nimfa w pnsta 
wie półleżącej wychylała się z gaiku, 
umajonego zielenią delikatnych liści 
i roślin wodnych. Ze swej urny po­
chylonej boginka przelewała wolno wą- 
źmtką strugę wody do basenu, kryją­
cego się pod pękami traw morskich 
Ława kamienna obiegała półkole. Na­
przeciw nimfy, pod osłoną fontanny 
trzy miejsca się odznaczały. Na środ 
kowem krześle wysłanem poduszkami 
z bisioru królowała Iledonia w pur- 
purowem ze złotą przepaską pepin m, 
z włosami podniesionymi nad czołem 
po imperatorsku, opasanymi dyademem, 
i przytrzymanymi z tyłu siatką z dro­
gich kamieni. Indyjska szarfa z hafto­
wanej w kwiaty różowej tkaniny zbie­
gała po szyi, owijając obnażone ra ­
miona. Jeden tylko pukiel połyskują 
cych czarnych włosów spadał miękko 
na szyję na kształt węża, upojonego 
zbyt silną wonią.

Ombricyusz raz tylko widział tę ko­
bietę—ongi w lektyce. Jej rysy dum­
ne błyskiem woli wyryły się w jego 
pamięci. Teraz zaś uderzył go miękki 
wdzięk, uwydatniający się w jej pię­

kności. Nad bujną piersią wznosiła 
się szyja, jakby wytoczona i przypo­
minająca szyję aniory. Czołu szerokie 
i imponujące, owal lica i wspaniałe li­
nie — znamionowały rasową rzymian- 
kę, aczkolwiek giętkość szyi i rozdy- 
mające się szeroko nozdrza zdradzały 
pochodzenie afrykańskie. Nic bardziej 
zmiennego nad łuk palisty jej ust, o 
kącikach, to podnoszących s ę z wyra 
zem kociej słodyczy, to znów spuszczo­
nych i pełnych ironii przebiegłej. 0- 
giomne czarne źrenice zacierały inne 
rysy> panując nad nimi—a oczy te by­
ły jakieś nieprzeniknione i nieruchome, 
jak oczy zwierząt pustyni, przypomina­
jące jakowąś wodną, niewzruszoną toń, 
której nieDokojąca głębia odbija z je­
dnakim spokojem i niebo rozognione, 
i huragany p asku.

Skoro H donia dostrzegła OmDricyu 
sza, wnet złagodziła płomień źrenic, 
opuściła nieco powieki i przywitała n o ­
wego gościa i uchem pełnym wdzięku.

— Bądź pozdrowień Ombricyuszu w 
mem wybranem kole — rzekła. — Imię 
twe znakomite, sławione w tem mie­
ście, jest mi zoanem oddawna; wsła­
wiły cię zaś najwięcej twe czyny ry­
cerskie w Palestynie. Wiem, że jest. ś 
najpierwszym wojownikiem w szeregach 
Tytusa.

— Długiego życia i chwały Hedonii 
Meteili — odrzekł Ombricysz, chyląc 
głowę.—Słusznie nosisz miano królowej 
Pompei, lecz nie ręczysz sobie przy­
pomnieć, że je>,tem w niełasce...

— Jakto, wierzysz w to, mój miły 
trybunie? Jakże się mylisz. Twierdzę, 
że jest wręcz inaczej, i gotowam tego 
dowieść, skoro życzysz sobie.

Ombricyusz postąpił bliżej. Frzez 
jedno mgnienie rozmawiali przyciszo­
nym głosem. Nieufne i przenikliwe 
spojrzenia poczęły zwracać się ku try ­
bunowi, atoli patrycyuszka rzekła zno­
wu:

— Nowy mój gościu, poznasz nie­
bawem członków mego stowarzyszenia.

Przedstawię cię tylko trzem, a ci przed­
stawią cię innym .

Oto, najpierw szlachetny Lentulus, 
senator Pompei, najdawniejszy mój 
przyjaciel, mąż wielkiej wymowy i ro 
zumu.

Ombricyusz ujrzał poważnie wyglą­
dającego urzędnika, w wieku dojrza­
łym i z głową siwiejącą, który ze 
sztywnością wyciągnął doń rękę, mie­
rząc go wzrokiem badawczym od stóp 
do gł>»wy.

— Oto — mówiła dalej uśmiechając 
s!ę Hedonia—prześwietny poeta, który 
powraca nam piękne dni Katulla, Fla- 
wnlus, mój poeta!

Oczom Ombricyusza przedstawił się 
mąż łysy, przed czasem zestarzały, z 
okiem gorączkowem, twarzą zwiędłą i 
. brzmiałą. pokrytą zielonawemi zmarsz­
czkami—piętnem przedwczesnem, wy- 
rytem przez życie hulaszcze. Obwisłe 
wargi ust wyrażały w swym uśraiectu 
bezwstyd i próżność,

— O to- ciągnęła królowa — nowicy- 
usz, szlachetny Kryspus, rycerz rzym 
vski. młody wiekiem, lubo dojrzały na-

Przed trybunem chylił się w peł­
nym szacunku ukłonie młodzian, za­
ledwie wyszły z lat dziecinnych, o 
twarzy i postaci szczupłej bardzo i o 
typie niezmiernie wytwornym i ład­
nym. Wszystko w nim było wybitne 
i subtelne, nos i podbródek, ręka i no­
ga. Oczy iskrzyły sie rozumem. W 
dłoni dzierżył puhar z wdziękiem e- 
feba.

— Jestto nowo-panuiący nam ksią­
żę—szepnął Simiasz do ucha Ombricy­
usza.

— A teraz—rozpoczęła patrycyuszna 
—racz mówić dalej, zacny Lentulusie, 
i opowiedz nam wieśći najnowsze.

O .’ tygodnia—rzekł senator—o ni- 
czem innem nie słychać w nreście, jak 
o tryremie dekur.yona Marka Helwi- 
dyusza. Mówią, iż kazał ją  zbudować 
w Liguryi—nosi miano izydy. Jest to

jakoby nadzwyczajność jakaś. Żaden 
ze statków floty Mizeńskiej nie może 
się pochwalić podobnie silna budową 
równie potężnym przodem okrętu i 
również ws aniałymi żaglami. Od nie­
dawna zaczęto ją  zdobić w porcie Sta- 
bijskim. atoli jest pod dobrą strażą 
dzikich Ligurów. Prawa zbliżenia się 
doń niema nikt.

Przerastając o wiele nasze zwykłe, 
spacerowe statki, dumna tryrema stoi 
na kotwicy i zda się urąga światu.

— Jakiemże jest przeznaczenie o- 
wego cudownego statku.

— Jak utrzymują niektórzy, Helwi- 
dyusz zamyśla o zwiedzeniu wszyst­
kich przystani Italii południowej. Rów 
nież słyszę, iż zamierza posunąć się w 
swej wędrówce aż do Gre yi i Egiptu, 
celem rozszerzania swych pojęć o rzą­
dzie arystokratycznym i założenia ligi 
wolnych miast przeciw cesarstwu rzym­
skiemu, jak i prz< ciw Cezarowi. Mimo 
zachowania się swego, pełnego skrom­
ności i uprzejmości — H lwidyusz jest 
człowiekiem niebezpiecznym. Nigdy nie 
chciał oddać czci Cezarowi. Jako po 
siadacz tryremy przybiera tony jakie­
goś króla i półboga. Nowi też wyz­
nawcy Izydy s ą  bardziej groźm, niż 
ciemna sekta chrześc j  in. Ci bowiem 
są uboazy i nieoświeceni, nawracają 
przytem jeno niewolników. Izydy wy­
znawcy są bogaci i wykształceni, i 
zwracają się li tylko do wybranych. 
Podają się za przyjaciół ludzkości, acz 
kolwiek narówni z chrzes •.ijanami wro­
go są usposobieni dla Cezara i rzy­
mian. To też należy w przyszłości su­
rowo przeciw nim wystąpić.

— Dlaczego sądzisz tak o Helwidyu- 
szu? —rzekł poeta Flavulus.

No! przynajmniej jest on piękny i 
pociągający, lecz rzeebym tego nie 
mógł o owym kapłanie Izydy, przezeń 
z Egiptu sprowadzonym. Zali widziano 
kiedykolwiek męża, bardziej ponurego 
i grobowego? Wyniosły i nadęty, nie 
waający si ę z nikiem w rozmowy, mie­

rzy powulnym krokiem ulicę, zatopiony 
w dumaniu, ze wzrokiem posępnym i 
nieruchomym. Podobny jest widmu, 
niedbale przyodzianemu. Skóra pante­
ry, którą nosi na swem wyniszczonem 
ciele, jest obelgą, wyrządzoną Bachuso­
wi. Czemuż nie powstaną rozruchy lu­
dowe, aby go wygnano z Pompei:

— Mówiąc o kanłanie, kochany Fla- 
wu.usie, zdajesz się zapominać o ka­
płance,—rzekł Kryspus z dowcipnym 
uśmiechem, zajmując miejsce w środ­
ku półkola, naprzeciw Hedonii. Ów 
Memnones, jak się zdaje, znaiazł ją 
gdzieś i wygrzebał u korsarzy na Cy­
kladach. Atoli dziewczę z Samotraki 
nie może się snadnie nazwać kimś — 
pierwszym lepszym.

— Zali jest piękną?—spytała Hedo­
nia, wysuwając głowę.

— Piękną ją  nazwę, lubo oryginalną 
jest i przedziwnie uroczą. Udając się 
w towarzy-twie starej swej Nubijki do 
małżonki Helwidyusza, nie ukazuje się 
na ulicach inaczej, jak w zasłonie. 
Wszelako widziałem ją  w świątyni Izy- 
dy, podczas ofiary z ognia i wonności, 
jedynej, jaką wyznawcy Izydy uznają. 
Ma zachwycające, złote włosy i oczy 
koloru hiacyntów.

Wieść głosi, iż skoro przy kapłanie 
usypia, natenczas objawia się jej Izyda 
—ów zaś radzi się jej, jako ma postę 
pować ze swymi uczniami. Otóż Izyda 
pojawia się raz z kluczem, to znowu 
ze zwierciadłem, lub z biczem.

— I słusznie, rzekła z powagą He­
donia Metella, w świątyniach bowiem 
egipskich przedstawiają boginię z owe- 
mi trzema oznakami. Powyższą uwagę 
uczyniłam podczas mej podróży w E- 
gipcie.

— Atoli jakiem jest znaczenie tych 
przedmiotów?—zapytała, garstka mło­
dzieży, zebranej wokoło Kry spusa.

— A oto posłuchajcie. Skoro Izys 
klucz przynosi, wówczas z wielką wspa­
niałością przyjmuje się ucznia. Kiedy 
źwierciadło ma w dłoni, poddaje się

takowego przedłużonej próbie, nieraz 
lata trwającej. Skoro z bicz m się po­
jawia, natenczas oddala się precz ucz­
nia.

— Razami bicza! symbol je s t jasny— 
zawołali młodzi, wybuchając śmiechem.

Trybun trzymał się podczas tego na 
ustroniu, opodal półkola. Czuł, że mie­
rzą go wzrokiem, i poczerwieniał. Pa­
liła go odpowiedź, którąby wysmagał 
wszystkich tych młodych głupców, lecz 
nie uczynił tego, boby się zdradził. 
Przeto zachował milczenie i nie poru­
szył s'ę.

— Mówicie, jako ci, co nic nie wie­
dzą, i to tylko, coście z gawęd publicz­
nych pochwycili—rzekła Hedonia Me­
tella, podnosząc głos.—Atoli, jeśli się 
nie mylę, jest tu między nami prawdzi­
wy wtajemniczony Izydy — tym jest 
nasz dumny irybun we własnej osobie. 
Mara-li słuszność, Ombricyuszu Rufu- 
sie?

—  W tajem niczonym , zaiste, m iano­
wać się  nie m am  praw a—uczniem , tak. 
Próba m oja nie ukończona—rzekł Om­
bricyusz, przysuwając się do koła, za- 
nieDokojony nieco.

— Cóż to szkodzi?—szepnęła Hedo­
nia głosem przejmującym, z uśmiecncm 
bardzo wabnym.—Twe przemilczenie 
publiczne słusznem jest, inna rzecz je ­
dnak w prywatnem kółku... Pójdź że, 
usiądź przy mnie, wspaniałomyślny try ­
bunie. Winieneś szepnąć mi cośkolwiek 
z owych tajemnic na ucho, choćby coś 
o oczach i włosach kapłanki!.. Czy liż 
przysiągłeś nie mówić o tem nigdy?

(C. d. u.).

REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERWIŃSKI.

TOWARZYSTWO AKCYJNE

„ W ł .  i  D o l i ń s k i "
Składy: ul. Funduklejowska Nr 50

POLECA:

PŁUGI i SIEWNIKi w Plagwitz.

Lokomobile i młocarnie î L » p£k|
Przy ogromnej produkcyi minimalna strata ziarna. 

Oczyszczanie bez współzawodnictwa.
PJugi parowe i młocarnie

6000 pudów ziarna dziennie

Kasy ogniotrwałe*
Narzędzia własnej fabryki.

DO ROSYI JADĄ Z ANGLII 
TRZY DZIWA MASZYNY:

1) Rolniczo - gospodarski 
automobil uniwersał „Wik-
ł n r u n ^ '  orze’ *C0S1' ’ młóci, wozi ładunki IU I y d  j j wszelkie ciężary, po w szyst­
kich drogach polnych w każdej porze roku 
z szybkością ^o 12 wiorst na godzinę, pra­
cuje, jak  w szelka inna przemysłowa dźwig­
nia przy młynach, fabrykach, [elektrycznos-

2) Młyn „Midżet", CS„°2''
tyczny młyn walcowy w jednym  aparacie 
w rozmiarze 4 arsz. dług,..ści, 2 i pół arsz 
szerokości i wysokość'. Maszynę porusza 
każdv motor o siłath , który zastępuje 4 
pary walców, 6 centryfug do w lania ziarna 
i inne maszyny.

3) Naftowy motor „Wik­
t o r  k- trwały, prosty, tani i w zu-
I U l j a  j pełności nadający się do wszel­
kich przemysłuwo-rolniczo-gospodarskich ro­
bót bez obsługi. Zamienia całkowicie kiera­
ty konne.

REPREZENTANCI NA ROSYii

W. ia ź w  ń sk i i C°
O le s a .  S o f i jo w s k  i N r. 2 2 . 

R e p r e z e n ta n t  w* K ijo w ie  ul. Instytucka 
Nr. i i  m. 15. Telefon 2448. Przyjm. od god.
4 8-ej wieczorem. Na Rosyę potrzebni są 
dzielni i odpowiedzialni agenci. 3—10091—6

Magazyn Obuwia
Towarzystwa -10723—0

NI. Tabęcki
Dawniej W. BOURK

Kreszczatik Ns 37 
od 12 b. m. naznacza na krótki czas trady­
cyjną, r o c z n ą , ta n ią  s p r z e d a ż  dam skie­
go, męskiego i dziecinnego o b u w ia .

OGRODNIK z  A u str y i,
w średnim  wieku, żonaty, familijny, do­
świadczony gruntownie we wszystkich 

_ gałęziach ogrodnictwa z bardzo dobremi 
i długoletniemi świadectwami poszukuje 

posady do większego ogrodu za um iar­
kowane wynagrodzenie w Rosyi albo Au- 
stryi od dnia 1-go marca. A. Starzycki 
ogrodnik w Kozinie p. Tarnaw ka gub. 
wołyńskiej. 3-l"856-3

fabr amerykańsk. Guar, 
Scott i S-ka dające do

Ogrodnik
wykwalifikowany, znający dokładnie wszel­
kie gałęzie ogrodnictw a oraz leśnictwo, 
żonaty, bezdzietny posiada dobre św ia­
d e c t w a .  Oferty: W arszawa ul. Złota Nr. 
48. Ogrodnikowi. 3-lo855-3

10917—1

misyjn
z m anilskich i rosyjskich konopi, ze stali i t. d., szpagat manilski dla wią­

zania snopów.
R O S Y J S K IE J  C Z A R N O M O R S K IE J  F A B R Y K I  LIN

poleca po najniższych cenach fabrycznych. Przedstawiciel

E m i l  S z p r u n g
Biuro Kreszczatik Nr. 36. Telefon Nr. 922. -10884—1

My rządzimy światem, a kobiety nami.
„Więc i Pan, p. Stanisławi", przyszedł do tego przekonania — „Ach, Pani, gdybyś znała 
moją narzeczoną! To istna \en u s! Co to za figurka' — jak  rzeźbiona". — „No vie pan, 
te  m iszę  ją  poznać i dowiedzieć się, jakich sposobów używa, aby tak cudownie utrzy- 
mywne ew ą figurkę?" — „Pcwieru Pani sam, b:»Lola powiedziała mi to pod sekre*em od 

roku chodzi tylko w g o r s e c ie  kupionym w specyalnym  magazynie gorsetów.

M-me PAUL-MARIE, Prorezna Nr. 11.

G łów ny s k ła d  w y-' 
łą c z n ie  s z w a jc a r -  
s k io h  jedwabnych sit, 

^nagrodzonych najwyz- 
szemi nagrodami na 
wszechświatowych wy­

stawach.

usman
KIJÓW, Kreszczatik Nr. 11. Telefonu Nr 851 

Firma sgzystuje od  1888 rok u . 
Maszyny młynarskie i wszelkie da nłen przybory. 

Przedmioty techniczne i elekt yczne.
Adres dla listów: S. Zusman. Dla depesz:

Zusman. „-10500-6

JA R O SŁA W SK IE! KOSTROMSKIE
Płótna

G .  S O K O Ł O W A
K R E S Z C Z A T IK  M r. S 4 .

Otrzymano w wielkim wyborze roz­
maite płótna, bieliznę stołową, poń­
czochy, skarpetki, prześcieradłu., goto­
wą bieliznę męską, towary bawełniane 

i wiele innych przedmiotów.
Ceny zamsze stałe i niższe od w szyst­
kich w Kijowie, o czem proszę się oso­

biście przekonać. 10264-19

Dla właścicieli ziemskich 
sporządzanie kontraktów, 

iikwidacyi majątków
z udziałem Banku Włość, lub bez takowych,
pożyczek pod hypotekę
nia k r e d y tu  s o lo  w ek i Iow e g o  w Banku 
Panstwowym; wyrobienia warunków prowa­
dzenia gospodarstw a l e in e g o  i innychm a- 
jątkowych interesów podejmuje się prawnik 
z ustaloną renom ą i długoletnią praktyką 
bankową, notaryalną i sądowniczą. Począt­
kowo adresować: Kijów, Główny kantor po­
cztowy okazicielowi kwitu pocztowego pod 

Jfi 938. 3-10767—2

Oddział kosmetyczny
Chemicznej fabryki

M a t
4859-5 w  KIJOW IE  

poleca:
Wodę kolouską, perfumy, kosmety 
ki, środki do włosów, zębów, de 
zynfekcyi i puiweryzacyi, Lpe> 
c y a ln ie  a n a liz o w a n e  p r z y  
k a id o r a z o w e m  p r z y g o t o ­

w y w a n iu .

Nasiona
okopowych

Nawozy
m ineralne.

PflBTRfTY znacznych rozmiarów, wyko- 
r u n i n t l  I nane tuszem według fotegra- 

fii wizytowej. Pracownia artystyczna
Kreszczatik 39, bel-ótage, wprost 
Fnninkleiow skiei. 1608—44

SKLEP OBUWIA
J. Stankiewicza

były pod firm ą p. S z e la g o w ic z  poleca 
obuwie gotowe, przyjmuje obstalunki i wy- 
konyw; po cenie bardzo przystępnej. W ie lka1 
Podwalna Jte l. 20—10325—8
■ a  r s a a w s k a  pracownia Wiktoryi wykań-1 
cza suknie eleg. po rb. 10, bluzki od rb. 3, l 
tam że sprzedają się formy papier, podług 
miary. Kreszczatik Ns 52 m. 17. 10-1O3J1-8

Sprzedaję
265 dz. ziemi wies Lulińce, berdyczowskiego 
pow. budyń. stud. młyn. W iad. p. Ralinów- 
Ka, Samotnia O L. Kopczyński. 10—J0427—7
f t n r s } p t v  gotowe i na obstalunek, hy- 
u o i o o t j  gieniczne staniki, biust-hal- 
tery. paski, przeróbki i odświeżanie. Pracow. 
gorsetów M-me Dina. Prorezna 2 m. 80 
vejście frontowe. 10—10686—9

Do sprzedania
z nrewielkim domem pańskim  osob., róg ul. 

D  O P a n k o w s k i e j  i M aryin-Błagowieszcz. 21/68. 
n  o l R f l l R f a l f  I  ' Wiad. Pankow ska 14 m. wfaśc. domu, od g.pp___________________ 5_ 1o698_ 56

i D o s p r z e d a n ia  m a ją te k
I Rosochy, podolskie] gub,, latyczowskiego 
powiatu, 8 wiorst od st.uerażn ia . Można bu- 

I pić cały lub częściami 86 dz., 137 az. i 148 
| dzies. 1 ijątek ma dług bankowy. Detale 
: u pani Drabowicz- Sławińskiej, Latyczów.
! dom w łasny, lub Kijów, Bulwarno-Kudriaw- 

ska 16, Ruszkowski. 5-107o9-4

Potrzebny ekonom, kompletnie trzeź­
wy, pracowity, staranny, 

zaradny pod każdym względem, znający się 
na żywieniu inw entarza i umiejący dopil­
nować tegoż. Pożądany taki, który służył 
u dzierżawcy i zi.p miejscowi warunki po­
wiatu zwinogródzkiego Hotel „San Rem o"  
J4 4 od g. 9 -1 1  rano 2 -1 0 8 4 9 -2

Rolnik
poszukuje m iejsca zarządzającego folwar­
kiem ma świadectwa i rek^mundacye. Adres 
w Adm inistracvi „Dzień. Kjjow." dla A. Ł.

7-10851—3

POWOZY
g o to w e , n a  o b s ta lu ­

n ek  oraz wszelkie reperacye po c e n a c h

Tanach! S. Czabanienko
A leksandrow ska Nr 33, obok Muzeum m iej­

skiego. „-10736-6

poleca

(  dawniej E. Kra- A 
V sicki i S-ka )

Kijów, 
Kreszczatik, 29.

P o s z u ł i  d z ie rż a w y
na Podolu do 500 dzies.

Przyjąć mogą zarząd majątkami
lub kontrolę dóbr dzierżawnych. Bardzu po­
ważne rekomendacye i stosunki. Zastosuję 
rachunkowość podwójną. L łatw iam  realizo­
wanie nieruchomości i wszelkie kw estye fi- 

i nanso >ve. Na ubezpieczenie czynności mogę 
złożyć pow ażną kaucyę. Listownie: Redak- 
cya Dziennika Kijowskiego „Polakowi".

niewielki pożądany je s t  w kraju  północno lub 
południowo-zachodnim w jednym  kaw ałtu  z 
dobrą, ładnie położona sadybą, nie dalej 
jak  36 godz. jazdy od Petersburga i l Ł/a 
kol. żelaznej. Do długu bankowego dopła­
cę około 25-ciu tysięcy. Listownie: P eters­

burg, ul. Piesocznaja Nr. 9, G. K. 
__________  5-10938—1

'̂obuwia S. Głowackiego
n i ^  z o s t a ł  p r z e n ie s io n y  na ulicę W. 
111/ P o lłw a ill3  Nr 2, przy Złotej Bramie. 

J U L  Towar świeży, fasony modne, wykoń­
czenie eleganc., wykonanie punkt., eony przy­
stępne, gw araneya. 20-10507-3

Staroszlachectwo
B. sądownik przeprowadza w D-cie Herol- 
dyi le g ity m a c y e  s z la c h e c t w a  i p rz y z r. 
ty tu łó w  i h e r b ó w  rodowych, m. in. na 
podst. dokum. przechow. w Kijów. Centraln 
Arch. K. Postępski, Kijów, Luterańska 7 
m. 3a. 50-i0915-l

Dzierżawa
650 morgów płodozm., budynki kompletne. 
Cena przystępna. Wiadomość: Hotel Rossya, 
m. 86 od 9 — 11 godziny. 3—10911—1

Jakiegokolwiek
wieczorowego zajęcia poszukuje młody czło­
wiek, zna jęz. polski, rosyjski, niem. i bu­
chał. Adr. w Adm. „Dz. Kij." dla Z. A. R.

6—10831—2
St« Fi t e r s b u r s k i  S k ła d  a p te c z n y , Kre­

szczatik 43, wprost apteki Filipowicza

10° r a b a tu
na wszystkie towary IO°|„.

M-10411-10

$ r z e v » o  o p a ł o w e .
Skłnd S Piotrowskiego na  przystani. Tele­
fon 2234. Zamów, przyjm. osobiście, listów 
i przez telefon. Ceny ostateczne. 25-10818-3

10935-1

JU B IL E R Ó W 8 -  10937—1 2-fla ARTEL

15—10697—8

S T O Ł E C Z N Y C H
- W O K f l S l U

99
P rz y jŁ u je  obsta lunk i na ju b ile r-  * *  
sk ie i s reb rn e  w yroby, ju b il u- 
s z o w e  i in n e  p od a ru n k i, w w ykonaniu  arty stycznem  i do cenach  nad e r u m ia r­
kow anych. K r e s z c z a t ik  27  w podwórzu, tam gdzie kinematograf Strem erą.

A. Przesm ycki 1079?.-

K ijó w . K r e s z c z a t ik  4 8 , te l. N r .  4 9 3
Reprezentacye: 7 -1 0 7 9 1 -3

Narwskiej Worki Opony
,Saturn“-Węgiel kamien­

ny- Tkaniny f„ facviSzpagaty.

*  POLSKU* IE St, Pcwrozińskiego Plac Dumski
obok hotelu K osya j

Geiki wyoor porcelany, fajansów, szkła, emal. naczyń kuchennych. Łyżki, noże, widel- 
•  i L d. Kuchnie spirytusowe, naftowe i benzynowe. Samowary, maszynki do m ięsa 

i inne. P ie o e  a m e ry k a ń s k ie  d o  o g rze w a n ia . 10-10474-6 1

Przy M. Machnówce kijowskiej gubernii

dv sorzedania cząść ziemi
<2 dziesięciny, z ładną sadj r> .. porządnem 
domem i zabudowaniami z dużym sadem 
owccuwym, na dogodnych w arunkach z 
wypłatą częściową, bliższa wiadomość: 
wołyńska gub. poczta Zasław, wieś Bey- 
zymy, Sumowskiej łub Hotel Franęois 
JV’ 128 od g. 4—6. e -1 0 6 1 5 -6

Ekonom (poznańczyk)
z dłhgoletnią Draktvką w niemieckich i pol­
skich m ajątkach poszukuj! posady zaraz. 
Zgłaszać do „Dziennika Kijowskiego" dla 
Poznanczyka. 3—10877—2

Księgarnia KAROLA SZEPE, Mikołajowska 9.
poleca otrzymane na główny skład dzieło

Fr. Rawity-Gawmskiego 
BOHDAN CHMIELNICKI

2 tomy rb. 6 tom II 1909 rb. 3.
10872—2

Potrzebny pszczelarz
do m ajątku. Inform acje w hotelu „Fran- 
cya" od 4 - 6  po południu. 4—10886 -2

P n « 7 l l l f l l i a  obowiązki w mał. folwarku 
l U o t u n u j U  ekonoma lub innego, żona 
może być klucznicą. Adr.: Nabereżno-Ły- 
bedskaja 45, Lenczewskiemu. 2-10892-2

Do sprzedania dwa majątki
na Podolu, blizko kolei, 600 <lz. z piękną re- 
zydencyą i 360 dz. z dobrym domem i bu­
dynkami. Pocztowa skrzynkh 262.

 _________________________  10—10903—3

Rządca również Gorzelany
i  'li letnią praktyką i poważnemi rekomen- 
dacyami poszukuje odpowiedniej posady. 
Karawajow ska 35 m. 4. 7—10896- 2

M ł o i - i a  bona inteligentna, krakowianka 
T"7 poszukuje posady do większvch
dzieci, ma rekomendacye. Puszlcińska M  6 
m. 12. 2—10871-2

r i f i r n r i n i l f  znaJ^cJr teoretycznie i prak- 
U y  U U IIII t tycznie wszelkie gałęzie o- 
grodnictwa,-pracowity, może zar ydzać go­
spodarstwem , poszukuje posady może iza& .
Kijów, Kreszczatik 42 m. 29 dla W. D. 4-10727-3

P n l l f R  krakowianka, wychowanka klasz- 
l \ a  toru U rszulanek w- Paryżu, posia­
dająca język franc. i bardzo ładny char. p is­
ma, poszukuje natychm iast posady lektor- 
ki, sekretarKi lub innego odpowiedniego za­
jęcia. Adres: p. Telen^szty. Negureny, Zo­
fia Kremer. 10-10753-6

P r a c o w n ia  o k r y ć  d a m s k ic h
W. WĘGIERSKIEGO 24-10754-3 

Kreszczatik 22, w podworzu Grand-Hotelu.
Po długoiet. prakt. u p. B .H n rseg o  w  W ar­
s z a w ie  i u p. E. H e r se g o  w  K ijow ie  
otworzyłem wrfasną pracownię i w y k o n u je  
w s z e lk ie  o b s ta lu n k i w e d łu g  n a jn o w ­

s z y c h  w z o r ó w : p a lto ty , ż a k ie ty , p e le -  
ryn y , k o s t /u m y  a n g ie ls k ie ,  a m a z o n ­
ki po c e n a c h  n a d e r  u m ia r k o w a n y c h .

•T f tZ P li  O P T f iH  n  i l r  W alenty W ilcza
. , oJsk; bu. dyplomem 1-go rzędu i
ii \ r DiP • Się. 0S1 na  B ulw arno-. -W f lC L IC S I iy  w szechstrorną "raktyka wKudnaw ską Ns 9 mieszk, 3* 3—10756 —3 | «i-ai— --------1-—~ - j  j - ■ -■

AdDinistrator-Rclnik
z Królestwa w średnim  wieku, poszukuje 
posady do większego majątku, posiada 25-let- 
n ią praktykę, św iadectwa z wzorowych ma­
jątków . A leksandrowska Nr. 30 m. 4 Padół.

5-10734—4
Do s p r z e d a n ia

piękny historyczny obraz (oryginał), dużego 
fo~matu na płótnie „W ybranie L e sz k a  
B ia łe g o  n a  tr o n  p o lsk i"  i inne rzadkie 
starożytne obrazy na drzewie i płótnie ory­
ginały), a także . bronzy. Oglądać codzien­
nie od 10 godz. zrana do 5-e> godz. wieczo­
rem. M ar.-Błagowieszczeńska ul. 84 m. U.

: _______________________  4 -1 0 6 6 7 -6

| Ogrodnik 3-10920- 1
kawaler, posiadąiący chlubne sw iadetwa 
j rekomend. poszuk. posady rocznej lub na 

i sezon. A leksandrowska 18 m. 5. Wacławowi.
I' “  "

Mleko krów włas.
3 razy dzień oraz kefir z dostawą. W.-Pod- 
w alna Nr. 35. 3- 10782—2

Rutynowany buchalter
z długoletn-a prak tyką i korespondent w ję ­
zyku polskim i rosyjskim  poszukuje posadw 
Poważue rekomend. Poste-restante, okazi­
cielowi kwitu „Dz. Kijów." 1078-.

6 -10784-3

u p ł l f l r y  przyjezdny posz. m iejsca ma 
"  dobre świadectwa „Dzien­

nik Kij." j>. S. 6-10798 -5

1V1 ł ‘b l  P  s^aroży^ie, mahoniowe oraz for- 
a i x o u i c  tepian do sprzedania. Ul. Piro- 
gowska 5 m. 1. „—1(669—2

W szystko do sprzedania 5-10834-6
żywj i martwy inwentarz z powoju 
zwinięcia Tatiersala Aleksau. ul 12.

— I KrólesTw;t, poszukuje odpowiedniej posaidy. 
”  Adres do 22-go lutego: Kijów, Żylańska 105. 

Centralne numery Nr. 8 F. U. Po 22 lutym: 
W arszawa, u lica M aryariska 1], D' adm ini­
s tra to ra  domu dla doręczenia F. U. 
______________________________ 3—10921—1 :
lyT ii-tT ony bardzo potrzebujący poszukuje 
u i u i a i / i  roboty, ma świadectwa i re ­
komendacye. W .-W łodzimierska Nr. 4, m. 34. 
_____________________________ 1-10934-1

T$OTl£L P0^  poszukuje m iejsca do ma- 
j j u i i o i  jych dzieci może szyć. ma św ia­
dectwa. Oferty „Adm. D zień.* 'dla A. K. P

2—10933—1

N f l  w A r i f l y r t  poszuk. kondycyi mło- 
®  W j J c l A  1 ą a osoba, ukończyła 

pensyę w W arszawie; franc. i niemiec. p rak­
tyczne do^z. muzyki. Oferty listownie: W.- 
Pudwalna 34 m. 7. Skorupski. 2-10916-1

a  osoba do zaopiekowania 
r U U A C U I l H  się n .je tn ią  panienką i 
zajęcia się domem. Natychmiastowe zgło­
szenie W.-Podwaina 16 m. 8. 1-10918-1



i '  z N i K K 1 J O W S K I Nr 40

Kreszczatik 19.
Spieszcie się!!

Otwarty na krótki czas.
Niebywała okazya w Kijowie! pod̂ kóTẑ ainy wschodzącego słońca:

JAPOŃSKI Magazyn artystycznych 
wyrobów ręcznych,

popielniczki, kałamarze, talerze, wazy, serw isy dziecinne. W szystkie towary otrzymuje­
my bezpośrednio z Japonii na specyalne zamówienie i dlatego możemy je  sprzedawać

obrazy, albumy, rozmaite rzeczy wyszyw. jedwabiem, wachlarze, portyery, dywany, chodniki, szkatułki, pu­
dełka drewniane i lakierowane ramki, tace, pantofle, papier listowy, lalki, zabawki, rozm. wyroby metalowe.

po cenach znacznie zniżonych. KRESZCZATIK dSIs 19. 10343 - 1 1

Obwieszczenie
Petersb. Stołeczn. SALI LICYTACYJNEJ

Na żądanie właścicieli przywiezione
zostały dla sprzedaży doraźnej

J ( i j 6 « r  2 7 .  K r e s z c z a t i k  2 7 .
WSPANIAŁE MEBLE

Do bawialni z drzewa różanego z porcelaną w stylu Ludwika XVI; 
z mahoniu z bronzami i inkrust. „Empire", ,,Berflere“ . Garnitur z brzo­
zy korelsk. i 3 garnitury „Fantaisie“ . Meble do jadalni dębowe, rzeź­
bione. ,,Renaissance“ i z mahoniu naturalnego „Marquetrie‘‘. MebD ga­
binetowe z mahoniu, dębowe rzeźbione i angielskie, kryte skórą bawolą. 
Meble do przedpokoju dębowe, rzeźbione. Szafy dębowe, rzeźbione „Re- 
naissanceu. Szafy i dwie kolumny z drzewa różanego z porcelaną. Dwa 
biurka ,,Marquetrie‘. Duża szafa „Nefryd“ . Lustra z ramami złoconemi.

Stoły, stoliki do kart ,,Marquetrie‘' i inne.

KOLEKCYA BR0N20W " W t
świeczniki, kandelabry ścienne, pająki, zegary, posągi, biusty i t. p. 

w stylu , E m p ire '„L o u is  XVi“ , .,Clodiun“ i innych.

M T  PORCELANA
lustra, zegary, figury, grupy, talerzyki, filiżanki, kronsztyny: 

sewrskie, saskie, wiedeńskie i inne.

11

70 0BRAZ0W
starej i nowej szkoły: akwarel*', sztychy i rzeczy emaliowane.

Koronki „Bruselle” et „Espagne
Ceny nadzwyczaj nizkie.

li ZADKA OKAZYA
27 Kreszczatik (bel etage) 27.

Każdy
Ir

przekonać sit- może, 
waru zostały#

że cenv to-

Teraz
znacznie znizone

w porównan. i do cen dawnych 
a to z powodów następujących:

Popierwsze
ponieważ nastąpiła  zniżka c*m 
tow arów na rynkach i

Powtóre
że nawiązaliśm y ^.osunki bez­
pośrednie z najpoważniejszem* 
firmami zagranicznem i i rosyj­
skiemu Towar nabywamy z pier­
w szy h rąk na warunkach n a j­
dogodniejszych.

Z now u
Przygotowano:

Koszule 
Męzkie 
z gorsami
Kolorowe
i białe 
Koszule
Damskie i dziee.
Kołnierzyki
Mankiety
Bluzki
Spódniczki.

Otrzymano:
Kapelusze
Laski
-Chustki
R ękaw iczki
Sze lk i
Sp ink i
(Tri u my
Przybory
podróżne
Wyroby
skórzane.

Petersburska Fabryka B ie liz n y  
i K ra w a tó w  R. M. HERSZMANA,
Prorezna 2, tel. 282.

Przyjm uje obsialnnki, znaczy i 
przerabia bieliznę. „-10913-1

C eny r z e t e ln e ,  s t a ł e .

Moskiewski Fabrykant

JA* Timaszew i jS-ka

I G  N A  T Y C Z E
S / J C t i Ł K t  R Ó Ź .  D R Z E M ' P A R K O ­
WYCH LEJNYCH i OWOCOWYCH 

u ILUELMA 'JE LEK JEGO.

Pocuta AfjtfSK (gul-) 
rtUgrof: .M/USC ICUATtCZE SZKÓUE 
T t h J o n  tui M iń s k ie jn ta ty s  c m t r a i n t j

7.7. tu.

680 odmian róż, 220 odmian nowości
Katalog róż z kalendarzem  robót około ta- 

1 kowych oraz cennik drzew* parkowych, leś­
nych i owocowych na żądanie gratis. 

P r o s z ę  p o r ó w n a ć  n a s z e  c e n y , n a s z  
d o b o r o w y  m a te r y a ł!!  —„10349—7

F Ija Kijowska: Kreszczatik 12, Telefon 1215.
POLECA:

I  s L i n n u  n l a i H O  do powozów, robót m alarskich i wv- 
L . c f l K  t e r y  D i e j l i e  '0bów blaszanych.

Lakiery spirytusowe t * '
FARBY emaliowe. FARBY olejne. FARBY suche. 

M a&tyka d o  p o d łó g .
U p r z y w ile jo w a n e  fa r b y , p o k o s ty  i la k ie r y  m e ta l iz o w a n e  wy­

rabiane w y łą c z n ie  w fabrykach T -w a .
„-10850-1 CENNIKI NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE.

Specyalność—hafty* do bielizny.
haftowanych na batyście i płótnie bluzek i wolanów na dam­

skie suknie,
pokryć na poduszki i łóżka, haftowanych na batyście i tiulu, 
gotowej damskiej bielizny*, 
koszulek ! czepeczków do chrztu, 
chustek do nosa.
dam skich i dziecinnych fartuszków, 
damskich i dziecinnych kołnierzyków różnvch fasonów, 
modnych, haftowanych fiszy, i
gotowych dziecinnych sukienek haftowanych na batyście, > 
koronek ruskich i walencien,

Ceny fa b r y c z n e . 8-10732-3 <
Detaliczny magazyn: Kijów*, Kreszczatik 32.

warzywne, kwiatowe i rolni- j 
cze w najlepszym gatunku!

poleca: ,

B U D A P E S Z T

5 - 1 0 8 5 2 - 2

Edm und K r is te r
Kreszczatik Nr. 23, wprost Grand Hotelu.

Oryginalne pudełka opatrzone są n ie b ie s ­
k ą  b a n d e r o lą  z  n a p is e m  r o sy jsk im .

Cena pud. 65 kop. -1014-

I L  D  ■  |  f a b r y k i  „Jana Zawadzkie-
w ~  ■  ■  M T | ■  go i S-ka“ w  W a r s z a w i e

mrw ■  | wszelkie maszyny i na­
rzędzia rolnicze i mleczarskie

POLECA:
OOHI H A N D LO W Y

10912-1

Ogrodnicze zakła­
dy, spiksze i głów­
ny kantor na Syr- 
cu w łasny dom. 
Telefon Nr. 961.

Kijów, Kreszczatik 25, Telef. 914.

KAROL HETER
w K i j o w i e .

61ycerofosfat Ziarnisty
ROBIN’A

Łilycercfesfaf w apnia  i  sed v  
STOSOWANY W SZPITALACH PARYSKICH

W zmacniający system nerwowy.

W y-azany przeciw fcrzyw lrr . la b o ś c l  k o śc i  
■w okrtnłle r o śn lęc ia  a  dzieci, podczas k a r-  
jn ie n .a  1 Oąży i przeciwko n eu rasten ii,p rzec ią ­
żeniu um ysłowemu i t. p.

Przyjem ny smaku zażyw a się w małe] !lo«ci 
mleka ful> wody 

Dla dotkniętych cukrową chorobą wyrabia się 
w formie pa*'ylek.
W ystrzeg a ć  J tę  b ezw artośc iow ych  n a s la d o w m c tu

Sprzedaż w aptekach 
i ..v większych składach aptecznych

J

12-4480-K

-10772—3

Magazyn - -  Miko- 
łąjowska Nr. 6, 
przeciwko Hotelu 
„Continental". Te­

lefon Sr. 367.

M A C i n N A  Polne- ogrodowe i kwiatowe najlepszych marek, wypróbowane na s tac ri 
•Y F Y O lU llf*  doświadczalnej. Ogromny wybór o g r o d n ic z y c h  in s tr u m e n tó w  i przy­
rządów. K sią ż k i wszystkich gaL zi o g r o d .i ic tw a  i etc. 'lustrow ane cenniki n- żą­
danie w ysyłają się bezpłatnie. Na ostatniej v ystawie kijowskiej roślin w 1908 roku 

firm a otrzym ała 5 z io tjch  wielkich medali. 10—10914—1

4 złote medale, pochwały i podziekowanir 10-10919—1

jeżeli wmurować w stary  lub nowy piec patent. M u ltip lik a to r  O g r z e w a n ia  
oszczędność d o  5 CE o p a łu . Koszty od 16 rb . Wiele robót w* Kijowie nil 

prowincyi. Agentura: F. MiłobęJzki, W. Żytomierska Nr. 8 m. 14.

Bracia ZARĘBSCY
BIURO BUDOW Y AILYN O W

Kijów, Kreszczatik Ńr. 22.
G e n e r a ln e  p r z e d s t a w ic ie ls t w o  fa b r y k

E. R. et F. Turner Ispswich (Anglia)
polecają: 20-10129—13

A n g ie lsk ie  n a j le p s z e  w a lc o w e  z ło ż e n ia  
„D iagonal"  T u r n e r a .

A n g ie lsk ie  m a s z y n y  d o  u u n s tó w  i k a s z e k  „Purifer"  T u r n e r a . 
A n g ie lsk ie  p a r o w e  m a sz y n y  i lo k o m o b ile  T u r n e r a .

CERAMIK

M otory Dizela
F ab ry k ?  b u d o w y  m a s z y n  | P r z e d s ta w ic ie l  g e n e r a ln y

L U D W I G  N O B E L  Inż.-techn. M. KLIGMAN
w  P e te r s b u r g u . I na całą Rosyę Południową.

Kosztorysy i obliczenia na pierwsze żądanie. Kijów, Prorezna 10, telef. 1324. „-10207-3

gruntownie obeznany z fabrykacyą cegły i wyrobów ogniotrwałych, szamotowych i d i- ' 
nasowych do najwyższych tem peratur przeznaczonych, fabrykacyą cegły licowej, czyli 
frontowej, tórrakorowych ornamentów budowlanych dachówek, kafli berlińskich i majoli- 
kowych, fabrykacyą glazur wszelkiego gatunku, budową pieców w łasnego systemu: pierś­
cieniowych, peryodj c: nych, muflowych, przeznaczonych do w ypalania powyższych to w a-; 
row, jak  również dokładnie obeznany z sam em  w ypalaniem  tychże wyrobów w piecach 
rusztowych, pierscieniowycn i gazowych, budową parowych fabryk ceram icznych wszel- 
kiem -rząd; emami fabrycznemi, robolami wiertniczemi etc., mający kilkunastoletnią 
praktykę w pierwszorzędnych ceramicznych fabrykach zagranicznych i" krajowych, z któ­
rych parę sam budował i na stanowiskfuh dyrektora fabryki takowemi zarządzał, poszu­

kuje w Królestwie Polskiem, Rosyi lub Austryi miejsca.

Dyrektora technicznego
do samodzielnego zarządu faoryką ogniotrwałych lub powyżej wymienionych wyrobów 
aloo też pokładów kaolinowych i g l!n plastycznych, ogniotrwałych lub innych, oraz ka­
pitałów do stworzenia nowsgo ceramicznego interesu. Poszukujący je s t  Polakiem, wła­
da prócz ojczystego, językam i niemieckim i rOo.yjskim. może przedstawić kilkanaście 
świadectw z pierwszorzędnych zagranicznych i kr tjowych fabryk i powoła i się na bar­
dzo poważne refereneye. Łasi. a we oferty proszę nadsyłać pod „N. R.“ do Biura ogłoszeń

„Reklama” w Kijowie, Kreszczatik 41. 6- 1088,, 2

0
Olszewicz i feern

K o m isy o n e -z y  K ijo w sk ie g o  O d d zia łu  R o s y js k ie g o  T o w a r z y s tw :
T e c h n ic z n e g o

Kijów, Kreszczatik Nr ™

Maszyny parowe, kotły parowe?

P O m p y ,  arm atura, pasy, guma.

Elektryczne m aszyny, lampy „Osramowe".

Gorzelnie, rektyfikacye.

Fabryki farnierów. papiernic.

C h e m i k a l i a ,  naczynia i instrum enty dla laboratoryów.

; Przedstawicielstwo Fabryki

Wł. M ENCLA
w  Białej-Cerkwi

L. Zdrojewski i K. Grabowski
K ijów , K r e s z c z a t ik  2 5 .

K 5 ieW  n i k i  r z u t o w e ,  zupełni,1 nadające się do wysiewu traw.

; S i e w n i k i  b u r a k o w e

i P r z e r y w r c z e  H r y n a k o w s k i e g o ,  w S Ą T l a s T

n i e r a i j f  J J f i S i r O I i a  z zakrytym  mechanizmem. 10—10103—7
P rzy jm u jem y  z a m ó w ie n ia  n a  w s z e lk ie  w y r o b y  fa b r . M e n e la .  

P o l e C a m y :  5® **n ^R _l*o™ binow ane burakowe i zbożowe n a jn o w s z e j  k o n str u -,  .  .  ,    »kcyi, w y s ie w a j ą c e  nasiona i nawozy w  je d n ą  le jk ą .
~ patentowanym regulatoiem , zagłębia 
idrazu na  jednakow ą głębokość.

Kultvwatorv ?i^^now® „ s z l ą z a k *  z
.! V  J jącym  w szystkie sprężyny o

Handlowe Pośrednictwo

K ijó w , K r e s z c z a t ik  4 5

Przyjmuje zlecenia i przedstaw iciel­
stw a różnych firm na kupno-sprzedaż 
towarów, m ateryałów i produktów go­

spodarstw a wiejskiego. :
K upno-sprzedaż, parcelacya i wydzier- * 
żawianie majątków, domow, wiLi, fa- j 
bryk, młynów i t. d. Lokata kapita­

łów pod Z astav  nierucnomości.
13. Telefonu Nr i562 „-10591-8 '

j M agazyn M ebli
\K Celińskiego!
M K ijów , K r e s z c z a t ik , r ó g  B ib ik .-B u lw a ru  5 8 -2 . A
2  Poleca wspaniały wybór mebli wykonania * 10—10632—6 J

Pierwszorzędnych Fabryk Warszawskich I
własnego wyrobu. Przyjm uje wszelkie obstalunki. Q g n f f l l z k i e .  9

"Ikonoma-kawalera 10“ ' 2 stud-fiz -matemat.
wynagrodzenie 300 rh. i stół zgłaszać się 

Hotel „F ra n ęo ise"  JS 126, od 9—11 r.

szukuje kore 
petycyi. Ma rekomendacye pro*, uniwersyt. 
Tarasow ska Nr 23 m. 13, stud. J. Z.

2—10848—2

n .ukam ia  Polska w Kijowie, ulica Wasylczykowska (Prorezna) 9, róg Puszkińskie;.*


